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m u sz k a to ło w e  ga łk i  i b a n a n y  ; s iw e papugi ż y w ią  się kardom ono* 
werri nas ien iem , (am o m u rn  c a rd am o m u m );  a r y  zaś p rzek ład a ją  nad  
w szy s tk o  palm ow e o w oce , w ysokie j  Bertolecii i w e w n ę trz n e  z ia rnka  
o grom nego  owrocu d rzew a  s a p a k a jo w e g o ,  Topfbaum  (L ecytl i is  ol- 
la r ia ) ;  am azonki p rzepad a ją  za  ow ocam i d rzew a  ko no pakow ego  (co- 
n eca rp u s )  i A'vicenii, n iek tóre  g a tunk i  a r a n k ó w  i papużek , lubią  
j a g o d y  d rzew a  kora low ego  ( E r y th ry n a  ind ica)  z iarna  ryżo w e  i k u ­
k u ry d z y .

Pożywienie w niewoli w naszych umiarkowanych krajach.

G łó w n y m  ogó lnym  po k arm em  w szy s tk ich  papug  w  niew oli ,  j e s t  
p iękne, czys te ,  nie s tęch łe  siemie konopne i b n łk a  w  m leku; s ą  
w praw dzie  niektóre  ga tunk i ,  j a k  np. gw ar l iw e  L o ry ,  k tó re  nie j e d z ą  
siemienia , p rzec iw nie  zaś  siw e papug i ,  k tó re  nie bardzo  Idbią bułki 
z m lekiem , zaw sze  je d n a k  jed n o  lub drugie j e d z ą ,  gdyż  nie znam  
papugi,  ażeby  albo jed n eg o  lub drugiego j e ś ć  nie c h c ia ła ,  —  oprócz 
tego  bardzo dla nich s ą  zd row e:  s a ł a t a  zielona, g ro ch  m ło dy  i ku­
k u ry d z a ;  różne ga tunk i do jrza łych  ja g ó d  i o w o có w , j a k o  to :  t r u ­
s k a w k i ,  m aliny , ag re s t ,  czereśnie , śliwki, m orele , b rzo skw in ie  i t. d. 
lecz nie w szy s tk ie  ga tunk i  papug , c h c ą  j e ś ć  s a ł a t ę ,  g ro ch  i k u k u ­
ry dzę ,  n iek tóre ,  j a k  np. s iwe papugi, g a rd zą  naszem i najlepszemi 
o w o c a m i;  dla tych  n a leży  się w ięc  s ta rać  o piękne n ies tęch łe  sie­
mię. N ajła tw ie jsze  do w y ży w ien ia  s ą  am ery k ań sk ie  Ary  i A m azon­
ki, bo te w sz y s tk o  j e d z ą ,  dla tego s ą  bardzo ła tw e  podczas choro­
b y  do hodow ania . K uk ury dza  m łoda  i g roch  m ł o d y ,  zaw sze  s ą  
zd ro w e ,  lecz s ta ra  k u ku ry d za ,  k tó ra  się go tow m ia  daje je ś ć ,  ty lko 
dla dobrze t ra w ią c y c h  p ta k ó w  j e s t  p o ż y w n ą ;  s ła b y m  papugom  nie ży ­
czy łby m  je j  d a w a ć .  N iektóre  m alutk ie  g a tunk i  papużek, j a k  np . 
n ierozdzielne, (p. pu l la r ia ) ,  papużki, w ró b lo w a te  (p . p a s s e r i n a ) , p o ­
w in n y  b y ć  ka rm io ne  e z a r n e m ,  k a n a r k o w e m  n a s ie n ie m ,  K a n a r ie n ,  
oder G lantzsaam en (P ha la r is  c a n a r ie n s i s ) ; a  jeże li  tak ow ego  dostać 
n ie  m ożna , to p ięknem  p rosem . W łaśc ic ie le  w ę d ru ją c y c h  m enaże-  
ry j  i handlarze  papu g ,  nie d a ją  sw o im  p takom  bułki z m lekiem
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tylko z w odą, a to dla tego że taniej w ypada, lecz zrobiwszy na 
dwóch papugach najsmutniejsze doświadczenie, przekonałem się , 
że ptaki te potrzebują pożywniejszego pożywienia. Od tego czasu , 
codziennie bułkę z mlekiem daję, i bardzo dobrze na tern w \ cho­
dzę. Trudniąc się przez kilkanaście lat hodowaniem papug, sądzę 
iż nie od rzeczy będzie porządek, jakim  je  żywię, w krótkości skre- 
ślić. Rano przy czyszczeniu o 7 godzinie daję siemię. Ary do­
stają  '/, a papugi '/* kw aterki. Po uporządkowaniu pokoju o 8-ej 
godzinie biorę zw yczajną bułkę, kraję na kaw ałki i nalewam na 
to jednę kw aterkę wrzącego ukropu, w  godzinę potem t. j .  o 9-ej 
odccdzając w o d ę , nalewam jednę kw aterkę gorącego słodkiego 
mleka i po w ystygnieniu każdemu z 13 ptaków (między któremi są  
2  ary, 2  kakadułki, 1 lora i 8  papug znajdują odpowiednią dosc) 
daję tej w mleku pływ ającej bułki. O 2-ej godzinie po południu, 
czyszczą się 2 -g i  raz k la tk i, pokój się zam iata a potem dostają 
siemię, sałatę, kukurydzę, owoce i t. d. W  zimie podczas dni k ró t­
kich można opuścić ranne dawanie siemienia.

Rozmnożenie.

W  krajach podzwrotnikowych rozpalonej A zy i, Alryki i gorącej 
A m eryki, gdzie wszystko nie tak  jak  u nas, wszystko inaczej się 
dzieje, gdzie nigdy najmniejszego mrozu nie m a, gdzie ciepłomieize 
nigdy niżej jak  u a +  13° a często i na +  41° R . nie stoją; w  tych bło­
gosławionych okolicach ciepłej i prawie zawsze jednostajnej temperatu­
ry powietrza, kw iaty i owoce zaw sze się znajdu ją , a rok nie na 
4 tylko na 3  pory jest'podzielony , zimna zaś pora roku, naszej naj­
piękniejszej wiośnie w yrów na, gdyż nie w  zimnej porze, tylko w ła­
śnie w  ten cza s , kiedy ciepło i posucha do najwyższego stopnia 
doszły, byw ają mocne ulew y, by spragnioną ziemię now ą urodzaj­
nością ożywić. W  tym to czasie najw iększych upałów t. j. w  gru­
dniu, styczniu, lutym  i m aren, papugi się łą c z ą , i w  dziuplach ga­
łęzi wielkich drzew 2 — 5 białych lub nakrapianych ja j n io są , k tó ­
re samiec i samica na przemian w ysiadu ją , a w ylęgnięte pisklęta
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z wolna karm ią . B yw ały  już , chociaż niezm iern ie ,, rzadkie wypadki 
rozmnażania się papug w  naszych umiarkowanych krajach. Buffon 
w spomina iż w  Marmanda w e F r a n c j i ,  u niejakiego kupca p. de 
la Pigeonerie, para  w  osobnym pokoju wolno latających s iw ych pa­
pug, przez kilka lat, na wiosnę w beczce na ten cel przyrządzonej,  
pierzem i trocinami do połowy napełnionej, niosła się i młode w ycho­
w yw ała .  Zw yczajna  ilość ja j  by ła  4  — 5 z których jedno zaw sze 
próżne było. Kiedy samica siedziała na ja jach , samiec by ł ba r­
dzo zły i przychodzące osoby za nogi kąsał.  Montbejlard widział 
także w  pałacu X-cia de Bourbon zieloną a rankę , siedzącą na j a ­
jach. Becz i w  naszych  czasach trafiały się wypadki rozmnożenia 
się papug w  n iew o li , i w  roku 1828  para amazonek miała troje 
młodych w  R zym ie ; n aw et  niebieskie ary  w  południowych Niem­
czech przez 4  lat 6 2  ja j zn iosła ,  z których wiele młodych się 
pow ylęgało . Niedawno znajdowała się na Podgórzu para zielonych 
papug, k tóra  się co roku niosła, lecz samica na  ja jach  siedzieć 
nie chciała. Ja  jednakże, chociażem sobie najw iększą  pracę zada­
wał, nie mogłem ' ich do łączenia  się przyprow adzić, w szakże za­
wsze nadziei nie tracę , bo co się odwlecze to nie ociecze.

Obyczaje i sposób życia  na wolności w ciepłych krajach.

Nie m ając  sposobów uważania  papug na  wolności, nie mogę i 
nie będę się w d aw a ł w  obszerne .opisywanie ich sposobu życia 
w  gorących  kra jach , gdyż musiałbym wypisy z cudzych dzieł ro­
bić, a przeto p rzep isy w ać ,  co nigdy nie było moim zamiarem. Mój 
cel je s t  uw ażać te ptaki w  ułaskaw ionym  stanie u nas. To tylko 
nadmienić m u sz ę ,  iż m a ją  chód po ziemi n iezgrabny , lot ciężki 
i niedaleki. Najgorzej la ta ją  w łaśc iw e p a p u g i , które pomału sk rz y ­
dłami b ijąc , ciało swoje prostopadle popychają . Ary m a ją  dosyć 
ła tw y  w ysoki l o t , przyczem ogon na dół spuszczają; Aranki i pa­
pużki m a ją  lot szybki ja k  strzała; lecz najlepiej ze wszystkich pa­
pug , la ta ją  k ak ad u łk i , szybko i cicho ja k  sow y. Ze wschodem 
słońca rozpoczynają ogromny hałas. Potem w yla tu ją  gromadnie na
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żer. K iedy su  zatrudnione, obłam yw aniem  ow oców  na  d rz e w ie , 
w tenczas dobo  sio z ac h o w u j,, lecz o d la tu jąc , zt.owir ogrom ny l.a- 
tas robią. Około po łudn i, w  czasie najw iększego n ]a tu , m j  - 
ścian,i ukry te  odpoczyw ają, a  nad w ieczorem  w szystko  to s  no co 
rano, tylko jeszcze  z w iększym  krzykiem  sig o yw • 
je s t n iem iły  p r z e r a ź l iw y ,  osobliw ie u niektórych gatunków  p o d ™  
pierzenia się dochodzi takiej m o c y , żc m  p raw dziw e  zagłusza 
iacvin  staje  A poniew aż jedna  drugiej sig odzyw a i tak , ja k  g j 
b y ’sobie odpowiadały5, zdaje sig wigc iż rozm ow ę z sobą prow adzą. 
Oprócz te iro m ają  wiele w łasności lu d zk ich , i tak : śm ieją  s ig , v, 
^ ł ^ W  g w iż d żą , językiem  k la sz c z ą , skrobią

się i t. d.

Obyizme i sposób ły d a  •  ułaskawionym stanie w naszycit 
umiar kowany ch krajach.

P a p u m  zachow ują u nas w szystkie zw yczaje które im przyroda 
jak o  stosow ne do tam tejszych k l i m a t ó w  udzieliła. W  le c c  b udzą  się 
ze snu ze wscbodem  słońca  i jeżeli dzień piękny a  w  pokoju c ep to , w rze­
szczą  bez m iłosierdzia; potem jed zą ; około po „ d u i a ^ s  p r z e s y c ę , ( 
gdyż im się zdaje że o tej godzinie tak  jak  w  mb ojczyzm e o 
po ze ogrom ny upał być m usi. P rzed  zaeliodem słońca s ą  u 

a iC I  ruchaw e .w te n c z a s  najw iększe łigłe 
ezą , jed zą , g ad a ją , śm ieją  się i
ce zaśw ieci, to chociażby w  pokoju mc bardzo gorąco  Dyi ,

m n n  7 7achodem  w reszc ie  usta c , i tylko s io w . , v 
S d ,  b e k a ., ku lik , kulon i in n e , p . w - e b n ,  przeryw aj, e . . H -

( P r z y p i s .  R e d a k . )
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dnem miejscu siedząc nieustająco skrzydłami trzepią jak gdyby się 
chłodzić chciały. Jeżeli dzień pochmurny to wtenczas są więcej ospa­
łe a w zimie (osobliwie w Grudniu i Styczniu) i najzdrowsze ptaki 
bardzo mało jedzą i prawie ciągle śpią. Jako ptaki obdarowane wy- 
sokiemi umysłowemi zdolnościami, posiadają wszystkie dobre i złe 
przymioty innych ptaków w najwyższym stopniu; są bardzo pojętne, 
zabawne, łaskawe, dla swego Pana po największej części przychylne 
ale znowu są leniwe, ociężałe, kłótliwe, uparte, złośliwe, psotliwe a 
nadewszystko niezmiernie wrzaskliwe. Że są bardzo pojętne osobli­
wie niektóre gatunki Amazonek i siwych papug, nie podlega żadnej 
wątpliwości; że nawet niektóre jednoty lego samego gatunku są po­
jętniejsze od drugich, o tein się każdy wiele tych ptaków utrzymują­
cy mógł przekonać. Niektóre nawet gatunki mają wrodzoną wła­
sność udawania krzyków niektórych zwierząt lub działań ludzkich; 
i tak, wielkie i małe kadułki gdaczą jak kura kiedy jaje zniesie, Ama­
zonki prawie wszystkie wybornie się śmieją. Pomimo tego daru 
udawania czyli raczej wydrzyźniania się nie można przecież żadnej 
papugi w wyuczeniu gadania do tej doskonałości doprowadzić jak nie­
które nasze krajowe ptaki. Ucząc je należy im słowa 3 razy na 
dzień po 10 —  12 razy każdego uczenia powtarzać; tym sposobem 
zwyczajnie w 3 lub 4 miesiące szczebiotać zaczynają. Niesłyszałem 
jednak papugi ażeby tak wyraźnie i tak głośno gadała jak 2 u mnie 
się znajdujące przezemnie wyuczone kruki. Główną wadą gadających 
papug jest iż ciągle bałamucą t. j. iż między uczone słowa swój 
własny krzyk lub krzyki innych zwierząt, których się ponau- 
czały mieszają, co je bardzo nieprzyjemnemi czyni. Ale za to na 
całym śniecie nie ma ptaka który by był tak zabawny jak ułaska­
wiona papuga, Króciuteńkie nóżki nie pozwalają jej zwinnie po 
ziemi chodzić ani nawet z grzędy na grządkę wyskoczyć; ale za to 
co za zręczność w wieszaniu, wykręcaniu i kołysaniu,—istotnie nie 
można się dosyć napatrzyć sztukom które Amazonka lub kakadułka 
na swojern kółku dokazuje. Powieszona to za obydwie, to za jedną 
nogę a czasem obydwie puściwszy tylko się dziobem trzymając, to 
prostopadle, to do góry nogami wisząc, nieustannie się kołysze i cu­
dów zręczności dokazuje. Ze wszystkich ptaków są one także naj-
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łaskaw sze, najśmielsze i do człowieka najprzychylniejsze. Szkoda 
tylko że te dobre przymioty są  przyćmione wadami, które się na 
nieszczęście poprawić nie dają; są  bowiem leniwe, ociężałe, z trudno­
ścią się z miejsca ruszają , zwłaszcza w  zimie połowę dnia przesy­
piają. Nie jest to wprawdzie wielki błąd, osobliwie kto lubi ptaki na 
pokój wypuszczać a papugę posiada, to się przekona iż nasz krajo­
wy ptak jakiego bądź gatunku na pokój wypuszczony 100 razy ten 
że na około obleci i na wszystkich niemal sprzętach nie miłe ślady 
swego pobytu zostawi, nim papuga się odważy, sw oją klatkę opu­
ścić. Dla ułaskawionej papugi jest klatka światem a w niej się znaj­
dujące kółko najmilszą zabaw ką; lecz ma się rozumieć że tutaj mo­
w a o ułaskawionych, dobrze w ychow anych i ponajwiększej części 
w klatkach chowanych papugach, o takich które się ciągle na pokój 
w ypuszczają a przeto raz są  znarowione uw aga ta miejsca nie ma. 
Można więc je  w ypuszczać, będą w yłaziły i w łaziły do klatki, 
spinały się zew nątrz i w ew nątrz, lecz rzadko swojej wolności nadu­
żyją. Niespokojność i kłótliwość je st także głów ną w adą tego ro­
dzaju ptaków. To można najlepiej uw ażać trzym ając parę razem w  je ­
dnej klatce jak  naprzemian dzióbkować (całow ać) iskać jedna 
drugę, zwykle samiec sam icę, zwolna karmić będą, a potem się ką­
sać, pióra sobie obryw ać, jedna drugę z najwidoezniejszem ukonten­
towaniem z grzędy strącać i t. d. S ą one także uparte, złośliwie fał­
szywe; naw et kakadułki najlepsze ze wszystkich papug nie są  wolne 
od tej w ady: będą się na pozór okazyw ały najmilsze odwiedzającym, 
kłaniają się, skrobać się każą pokazując nogą gdzie je świerzbi a 
w tern wszystkiem uw ażają tylko ażeby za palec złapać. W  całej 
klassie ptaków, nie m a gorszych psotników jak  papugi, wszystko 
co im się pod dziób nawinie, g ryzą, łam ią. Istotnie kto sam nie trzy- 
niał papug różnego gatunku; ten sobie nigdy wyobrazić nie potrafi i 
nie uwierzy iż ptak niemający innego narzędzia tylko swój jiotężny 
dziób, takowym to uskutecznić potrafi, do czego by człowiek pił, 
m łotka, kleszczy i rozmaitych innych narzędzi potrzebował; a ponie­
waż są  uparte i złośliwe więc psują wszystko z największem ukon­
tentowaniem i chociaż w każdym innym razie są  ociężałe i nie lu­
bią się z miejsca poruszać; to przecież jeżeli idzie o pogryzienie
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szuflady w k la tc e , odkręcenie d ru tów , to 10 razy  odpędzone z n a j­
w iększym  uporem w racać  będą; przykute na łańcuszku odkręcają
ogniw ka by  się uw olnić, w  k latkach najm ocniejsze druty  odkręcają  
p rze łam u ją , o d ry w ją , baczki w  szufladach w y k rę c a ją , pa jadełka  
blaszane od ryw ają  aby w ylać  w odę a ja k  b ło ta  narobią  cieszą się; 
obgryzają  ściany , dziury w  piecach rob ią , a  szk lank i, butelki ze stołów  
s trą c a ją  i tłu k ą , okna, jeżeli są  na  haczki pozam ykane otw ierają , 
z ła tw ością  klatki sw oje i innych papug uczą się odm ykać, jedna
drugą  w ypuszczać. Nim co m ają  zepsuć zdają  się pierwiej rozw a­
żać jak im  by to sposobem  uskutecznić, a jeżeli je d n a  sobie w  czem
poradzić nie może, to w net drugie do pom ocy spieszą, osobliwie je­
żeli idzie o odkręcenie jak iego  J iaczyka  lub w ypuszczenie in carcere- 
(w  w ięzieniu) jęczącego  kolegi i t. d. Jedjiem  słow em  są  najm il­
sze ale oraz i najnieprzyjem niejsze ptaki na św iecie, zw łaszcza iż 
okropny krzyk (k tó ry  osobliwie A ry i Amazonki cały  dzień w ydają) 
czyni je  nader naprzykrzonem i a /H a  osób delikatne ne rw y  m ających 
nie do zniesienia.

0  chorobach Papug i sposobie leczenia tychże to naszych umiar­
kowanych krajach

W szystk ie  praw ie słabości papug u nas pochodzą z przeziębienia
1 m uszą być przez stosow ne ogrzew anie leczone. Kto u trzym yw ał ró­
żne gatunki tych p taków  i pilnie je  uw ażał; ten wie dobrze iż na j­
trw alsze  gatunk i w  pierw szych latach pobytu w  Europie ustaw icznie 
choru ją  i nie m a się czemu dziw ow ać. W  krajach  w ilgotnych gdzie po­
w ietrze, pożyw ienie i naw et w oda zupełnie inne s ą  ja k  w  ich o jczy­
źnie, trzym ając  je  naw et w  pokojach zim ą i latem  opalanych, to 
przecież, osobliwie po w ielkich w iatrach  i m rozach zaw sze zapadają, 
dla tego też m ożna z pew nością p rzy jąć  iż papuga k tó ra  u nas  2  
zim y dobrze p rzebyła  i należycie się w ypierzyła, stosow nie pielęgno­
w ana 3 0  — 4 0  lat w  niewoli pożyje; naw et chorow ite, sucho i cie­
pło u trzym ując , m ożna bardzo długo posiadać, gdyż to s ą  długo­
w ieczne ptaki, 100  razy  będą chorow ać tak iż się n a  nogach
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Utrzymać nie s ą  w  s ta n i e , a  przecież nie g i n ą , jednej tylko rzeczy 
W ymagają bez której się obejść nie m ogą  t. j. ciepła. N ajzwyczaj­
niejsze choroby są :  kurcz nóg i sk rzyd e ł ,  osłabienie n ó g ,  złe pierze­
n ie ,  obrywanie p iór, ciągłe k a ta ry ,  suchoty żo łądkow e, suchoty płu-
c o w e ,  dychaw ica , i udar (apoplexia)

a) Kurcz nóg i skrzydeł. Nieraz uw ażając  chowane papugi dzi­
wiłem się dawniej, dla czego te ptaki u nas tak źle la ta ją  i w  sa­
mej rzeczy na 10 chow anych papug ledwie je d n a  dobrze po p o k o ­
ju  lata. Po największej części chociaż m a ją  dobrze upierzone sk rzy ­
dła i żadnej im lotki nie b ra k u je ,  jednakże na jk ró tsze j przestrzeń 
przelecić nic są  w  s ta n i e , tylko n a  kiju lub n a  palcu z miejsca na  
miejsce przenosić się dają .  Dopiero utrzymując tyle tych p ta k ó w ,  
przekonałem się; iż najczęściej p rzyczyną tej niedołężności je s t  kurcz 
sk rzydeł,  którego dostają podczas podróży morskiej umieszczone na  
wilgotnym pokładzie okrętowym, w  tak ciasnych przegrodach, iż się 
na  żaden sposób obrócić nie m ogą. Komórki te zwykle s ą  robione 
podług formy i w  miarę wielkości p taka , którego z góry ja k  do tru­
m n y  w  sadziwszy wieczko zabijają. Z tego okropnego więzienia 
w  k tórym papuga przez kilka ty s ięcy  mil je s t  zam kniętą , dopiero 
w  mieście portowem uwalniają. Ten b łąd organiczny niemożności 
latania, zostaje im przez cafe życie i je s t  do nie wyleczenia. Kurcz 
w  nogach daleko niebezpieczniejszy, napada papugi w  nocy ja k  je  
w iatr zawieje. W  teuczas spadają  z grządek, nie m ogą  się utrzy­
mać na  nogach, tylko się nędznie na  brzuchu czołgać i m a ­
ło co jedzą . Najpewniejsze lekarstwo, jes t  w ziąść suchą serw etę , 
obkurzyć takow ą  cukrem obw inąć nią  całkiem ptaka, zostaw iw szy 
mu tylko dziurkę do oddechania, ciepło go trzymać i dać mu się 
napić parę kropel słabego], dobrze osłodzonego rumianku. T a  
choroba lubi się w racać .

b) Osłabienie nóg nie je s t  w ła śc iw ą  chorobą tylko skutkiem in­
nych chorób.

c) Złe pierzenie się. Ponieważ u j laków  tak ja k  u zw ierząt 
s sących ,  pierzenie i lenienie je s t  zawsze w  ścisłym związku z dzia­
łaniem rozmnożania, w  niewoli zaś gdzie się papugi zw yczajnie po-

Tojm I. Z k s z y t  IV. 13
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jędyńezo trzymaj?! n przeto nie m ając  sposobności płciowej .żądzy 
zadosye uczynienia w  rozmaite obłędy w padając , osłabiają  swoje 
żywotne siły; w tenczas  pierzenie się spaźnia i bardzo  pomału idzie, 
tak że czasem '/* roku trw a  i niezmiernie osłabia. D rugą przyczy­
n ą  spóźnionego pierzenia, je s t  iż w łaśnie w  miesiącach Kwietniu, 
Maju, Czerwcu Lipcu i Sierpniu w  czasie w łaściw ego pierzenia się 
drogę m orską  odbyw ają , bo je  inaczej niepodobna przywieść ty lko  
w lecie, a  tak obite, otrzęsione i zmęczone nie m ogą  się dobrze w y ­
pierzyć, pióra osobliwie lotki i s terówki me chcą  wypadać a odra­
s ta jące  k rz y w y  kierunek biorą. Jeżeli zaś ptak dobrze je s t  karmio­
n y  i zdrów, to pierzenie się bardzo prędko odbywa; w  8  — 10 ty ­
godni prawie się wszystkie pióra odnawiają , a potem n a  nowo się 
j ierzyć  zaczyna, co. okazuje nadmiar sil żywotnych. W  pierwszym 
w ypadku trzeba ptaka ciepło trzymać i łatwo s traw ny  pożyw ny pokarm 
daw ać, osobliwie dobrze w ygotow anej papki z bułki w  mleku nie 
szczędzić, a będzie dobrze. W  drugim zaś w ypadku gw ałtow nego  
pierzenia, trzeba pożywne jedzenie usunąć, siemię i owoce daw ać  i t. p. 
Pierzenie zw yczajne zdrowych papug u nas  przypada w  m ies iącach  

* Ma ju, Czerwcu, Lipcu i Sierpniu i t rw a  16 — 2 0  niedziel.
(I) Obrywanie piór nie jes t wprawdzie • chorobą, tylko bardzo 

brzydkim, na nieszczęście nader częstym nałogiem papug w niewoli. 
W szystkie  prawie zamknięte papugi osobliwie kiedy są  słabe, m ają  ten 
brzydki zwyczaj, że sobie ustawicznie coś w  piórach gm era ją .  Jak  
się pierzą m uszą  każde w ypadające  pióro pierwej w  pałce w ziąść  
c hmacać i p o g ry ś ć ; z tąd się uczą  pomału pióra obgryzać, zw łaszcza  
iż to są  bardzo niespokojne ptaki, które nie m ą ją c  w  klatce innego 
roz ta rgn ien ia , osobliwie jeżeli siedzą w  ciasnych dobrze okutych 
klatkach, nie m ogąc  co innego gryść psuć i łam ać, do gryzienia 
i obrywania w łasnych piór się b iorą . Ten na łóg  który  s ę  także 
mi niektórych [gatunkach zwierząt ssących osobliwie chowanych 
małp susłów i bobaków  spostrzegać d a je ,  jeżeli nic bardzo zako­
rzeniony da się tym sposobem odzwyczaić iż trzeba papugę tak ą  mało 
na pokój wypuszczać, ciepło bardzo trzym ać, letkiemi pokarmami 
karmić i rozmaite zabawki do gryzienia i psucia dostarczać; a zla- 
tw ością  się oduczą i przy pierwszem pierzeniu pióra zupełnie odro*



sną. Jednakże jakem  już  nie raz uw ażał,  przy najmniejszej sposo­
bności nałóg ten się w raca .

e) Ciągłe katary. Pochodzą także z wilgoci, napadają  w  ziuue 
lub na  wiosnę, osobliwie ary  i kakadulki. Poznać się i ą ją  przez 
ustawiczne kichanie, ciągle o tw arty  dziób i w yciąganie  się p t a k a ,  
t rw a ją  10 lub 12 dni. Najskuteczniejsze lekarstw o ciepło i d ieta , 
nie należy w tenczas  chłodzących pokarm ów , ja k  np. ow ocow  da­
w a ć ,  tylko siemię i papkę z bulki w  prażonem m le k u ,  do której
m ożna dodać parę kropel letkiego lipowego kwiatu.

f) Suchoty żołądkowe. T a  u  p taków  ziar nojadow ych zaw sze 
śmiertelna, u ow adożernych ła tw a  do wyleczenia, jest także słabo­
ścią  papug bardzo  niebezpieczną; z tą  tylko ró ż n ic ą , iż przy na e- 
żytem pielęgnowaniu, bardzo im długo życia przedłużyć mo­
żna. Żadna choroba tyle zapoznaną  niebyła  co ta; gdyz żadna się 
tak rozmaicie nie objawia. Z w yczajne  oznaki s ą .  ptak P'o’u 
zawsze najeżone trzym a, czasem bardzo wiele j e ,  w łaściwie t\ 
oczym a, gdyż więcej ja d ła  w y sy pu je  ja k  p o ż y w a ;  czasem  także 
takiej odrazy dostaje, iż od ja d ła  ucieka; przytem c ie ip i,  iaz  za 
twardzenie , drugi raz rozwolnienie, je s t  bardzo drażliw y na k a z t ą  
zmianę pow ietrza, spada z ciała a nareszcie ginie. Albo też papu 
ga dostaje mocnego kichania, przyczem odchodzi z dzioba p łyn  ou- 
rażający , je s t  sm utną  i ciągle leży na  brzuchu. Wy leczy c rai y 'a 
nie niepodobna, ale w  obydwóch wypadkach życie na - a 
przedłużyć można. Takich p taków  najsamprzód nigdy n a  duor- 
w ystaw iać  nie potrzeba, ciężkich pokarm ów , jak  np. kukurydzy d a ­
w ać  nie można. Tym  sposobem już przez d w a  lata  utrzymuję ą
chorobą dotkniętą  niebieską arę. _

g) Suchoty płucne. S ą  zw yczajną  chorobą zwierząt i ptaków
exotycznych w  naszych krajach; gdyż mało m am y papug z z n o w e  
mi piersiami. W szy s tk ie  prawie delikatniejsze gatunki kiedy wilg m 
n a  dworze, zaraz kasz lą ,  a j a k  się  tylko troche z m « « ą  lub 
z miejsca na miejsce przelecą, to okropnie dychają .  I rzy roz­
członkowaniu takich, znajdowano wrzody ( l u b e r c u l a e )  na płucach. 
Lecz ponieważ p łuca  p taków  do kości piersiowej s ą  przy: osinęte,. 
a przeto do podrzędnych organów  należą, zatem i a c iói< a u pa
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pug nie je s t  tak prędko zab ija jącą, ja k  dla zagranicznych s sący ch  
zwierząt, osobliwie dla małp i lampartów.

h )  Dychawica, Asthma, jes t  w ad ą  organów  piersiowych i ob­
jaw ia  się w tedy, kiedy się papuga w  zimie, w ody z lodu napije, 
lub kiedy zostaje w  pokoju zadymionym. Sym ptom ata  tej s łabość ' 
są :  ciężki bardzo oddech, ustawiczne kaszlanie, mocne i głośne chra­
panie, t a k , że czasem w  trzecim pokoju s łychać, ja k  ptak płucami 
robi; a  ponieważ dychaw ica  najwięcej z wieczora na  noc się w zm a­
g a , a  zatem nazajutrz papuga taka  niezmiernie je s t  osłabiona. Asth- 
m y  co miesiąc napadają , t rw a ją  tydzień, a potem znowu u s tęp u ją ,  
w yleczyć z niej niepodobna, ale pomódz bardzo m o ż n a , a to stoso- 
w nem  utrzymaniem. Surow y świeży białek z j a ja  w  mleku prażo- 
nem  rozbity, wiele pom aga. Posiadam piękną ka rm azynow ą arę , 
k tóra  3  razy  n a  tę chorobę już zdychała , a  przecież jeszcze do te­
go czasu żyje.

i) Udar (appoplexia). W  naszych  kra jach  rzadko się trafia, na­
pada nagle, i jeżeli się nie da prędkiej pomocy, odrazu zabija. Cza­
sem  można p taka  uratować, przez ucięcie tylnego pazura, tak ,  aże ­
by  parę kropel krw i odeszło, lub przez zanurzenie w  zimną w o d ę ,  
tym sposobem się ta rzadka zresztą  u nas  choroba wielka leczy.

Zalecające przymioty.

Pojętność, ła skaw ość ,  przepyszne kolory, ła tw e w yżywienie , dłu­
gowieczność.

Wady.
r

O cięża łość , n iespokojność , złośliwość, upór,  lubieżność, krzykli- 
a y o ś ć , a  nadewszystko, wyrządzanie  szkody przez ustawiczne g ry ­
zienie wszystkiego, co im się nawinie.
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Sposób dostania najłatwiejszy.

Bez w ątpienia w szystk ie  zam orskie zw ierzęta  i p ta k i, najtan iej 
nabyć  m ożna w  m iastach portow ych , i tak np. w  Tryjeście- kosztuje 
a ra  pąsow a lob n iebieska, kakadułki wielkie i lory, 2 o  1 •
m . k ., kakadułki m ałe i papugi rozm aite 1 0 — 16 reńskich srebrem , 
papużki zaś i a rank i dostać m ożna po talarze. Lecz pomimo te g o , 
że nie zaw sze żądane ptaki na  w ybór się znajdują; to jeszcze n a j­
w iększa trudność zach o d z i, dla daleko od m orza m ieszkających 
w  przewozie tego żyw ego to w a ru : gdyż n a  żaden sposób inaczej 
dostać nie m ożna, tylko przez konduktorów  pocztow ych, a  ci sobie 
słono od sztuki płacić k ażą , i poniew aż się nigdzie długo n a  dro­
dze nie zatrzym ują, okropnie w ięc zm ęczone ptaki przyw ożą. Dla 
tego też, kto sam  podróżuje, albo m a za g ran icą  znajom ych podró­
żu jąc y c h , dobrze się na  papugach z n a ją c y c h , ten może papu­
gi z m iast po rtow ych  sprow adzać. Nie m ając  zaś tych  sposobno­
ści, należy takow e od w łaśc iw ych  handlarzy  papug kupow ać.— 
W  W iedniu sam ym  je s t  3-cli ptaszników , którzy na  w ie lką  stopę 
ten  handel prow adzą. N ajsław niejszy  i najrzetelniejszy je s t pan Jan  
Nep. Schreiber, m ieszkający  pod S tu b en th o r, drugi pan  Schildke 
pod K othen Thurm  koło k azam ató w , a  trzeciego nie znam . Ja  
daw niej sprow adzałem  papugi z H am b u rg a , lecz przekonaw szy się, 
iż m nie z transportem  daleko w ięcej kosztu ją; teraz ciągle od p. 
Schreiber biorę. Ceny takow ych  są : za zielone i siw e papugi i m a­
łe kakadułk i 2 5 — 3 5  reńskich  s re b rem , za wielkie k a k a d u łk i, a ry  
i lory 4 0  — 5 0  reńsk ich  s re b rem , a  za aranki i papużki 10 2 0
reńskich srebrem . Z a przew óz z W iednia do L w ow a p łacę kondu­
ktorom  od sztuki m ałej lub wielkiej po 8  ził. m . k.

Rada dla kupujących.

R óżne są  gusta  n a  św iecie, jed en  lubi gadające  p ta k i, drugi p ię ­
kne  kolory , trzeci łaskaw ość, w esołość, figlarność. Sądzę w ię c , iż 
uie od rzeczy będzie niektóre w łasności lepiej mi znajom ych papug
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wymienić a  tern samem kupującym w y b ó r^  ułatwić. Kto lubi poję­
tne, w y trw a łe ,  y iekrzykliwe i niebardzo psotliwe p ta k i ,  ten niech 
sobie kupi młodego sam ca siwej afrykańskiej papugi. Kto zaś p ra ­
gnie mieć gadającego ale oraz pięknego p taka , a na wrzaskliwość 
nie bardzo uważa; ten niech w ybiera  między licznem amazonek 
plemieniem. K ochającym  wielkie ptaki i przepych w  ko lo rach , za­
lecam wielkie i piękne ary. Tym  zaś, k tó rz y  świetność i blask ko ' 
lorów nad wielkość p rzek łada ją ,  to c u do w n e  królewskie lory będą 
najprzydatniejsze. Kto nareszcie sobie życzy p os iadać ,  w ielkiego, 
p ięknego, pojętnego, ale oraz i łaskaw ego p ta k a ,  ten niech się s ta ­
ra  dostać najrozum niejszą ze wszystkich papug wwdką kakadulkę 
z czerw onym  szyszakiem, a pewnie nie pożałuje tego. Arauków  
i papużek nic radzę z tej przyczyny  nabyw ać , iż s ą  n a  nasze ostre 
powietrze bardzo tkliwe, zwłaszcza iż m am y między naszemi krajo­
wymi ptakami dużo takich, które więcej przyjemności sprawić m ogą 
a  nic nie kosztują.

K akadulka  wielka z czerw onym  czubem Psiltacus molucensis. 
Gmclin, Kułil, Latham, U k b e k s ic h t . P.sillacus rosaceus. Lalham , 
I n d e x .  Cacalua rubrecrislala. Brisson 4. p a g . 2 0 9 .  Cacaluu 
rosacea. Vieillol, Nov, Diet. Molucensis. lagier, Mon, psilt., pag, 
0 9 3  ii. 4 .  Edvards 4, T. 100  Hahn,  Oruith, Atlas.

Opisanie.

Długość 2 0 ” , miętkie jedw abiste ,  do ciała źle przylegające białe 
pióra, letko napuszczone rakow ym  kolorem, kolo szyi i g łow y czer- 
w ieńsze ja k  gdzieindziej, czub wielki na głowie do czepka kobiece­
go podobny , je s t  złożony z 18 wielkich, w ązkich i miętkich piór, 
z k tórych  4  skra jnych  s ą  białe a 14 najdłuższych 4 1/ , ”  m ających  
piór pięknego raków o-czerwonego koloru. W szystkie  te pióra m ogą  
bydź sztucznie złożone, iż się ptak bez czuba zdaje, w łasność  której 
inne kakadulki nie podzielają. Lotki i sterówki białe, pod spo­
dem brudne-żółtym kolorem napuszczczone, oprawa oka biała, dziób



wielki i nogi, rogowego koloru, język czarny, pazury bardzo 

ostre..

Ojczyzna.

Indyjc wschodnie, w yspy Moluckie, Sumatra.

Postrzeżenia nad chowaną.

Przepyszna to kakadułka należy do najrzadszych papug. W kra- 
lach gdzie się znajdują, nie są pospolite; dla tego tez na oO innych 
kakadałek ledw ie'nam  jedną taką przywożą. Niedawno temu poka­
zywała menażeria Advinent jednego takiego ptaka za największą 
osobliwość i 150 Reńskich srebrem ceniła. Z tych przyczyn, można 
sobie łatwo wystaw ić jak wielkie moje ukontentowanie było dnia 
18 Czerwca 1847 roku, w  którym śliczne to stworzme dostałem.
Z początku była nieco nieśmiała, lecz w  kilka dni tak się w pokoju 
rozgospodarowała, jak gdyby kilka lat w nim przebywała. Jest ona 
niezmiernie dla wszystkich łaskawą a do mnie przychylną, lubi zę­
by ją na dwór wystaw iać, wie dobrze kiedy się ta ceremonia od- 
bywa, krzycząc i nadstawiając się prosi ażeby ją  na spacer wziąsc. 
Z jedną Arą pąsową na jednem rusztowaniu w  jak najlepszej zgo­
dzie żyje, całuje ją , iska, a jak się jej za nadto naprzykrzy, co się 
nie raz zdarza, wtenczas znudzona Ara jednym zamachem zioba na 
ziemię ją  strąca. Nie do opisania są wszystkie dziwaczne sztuki, k o­
rę na widok gołębia lub jakiej dbcej osoby wyrabia, tak ze się 
dno od śmiechu wstrzymać: nadyma się cała, piorą najeża, piękny 
czub na głowie to schyla to podnosi przysuwa się do gołębia przy­
patruje mu się to jednym to drugim okiem zgrzyta dzrhem tupa 
nogami, bije skrzydłami, kwiczy, ryczy, kołysze się »• P- Dla. z 
bawy ją się zwykle straszy, ztąd nauczyła się iż na samo wspomme- 
» , 5 f j a k ie  to straszne:wszystkie te komedie powtarza , e d e m
.tok™ jest najzabawniejszy pajace z całego redo papng. W szystkie
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oswojone papugi lubią aby je  skrobać i na  rekach nosić. Kakadułki 
naw et,  g łaskać  sie dają, lecz tegom jeszcze nie doświadczył ażeby 
ptak jak  pies na  rekach sie nosić dawał, ehociaż bardzo lubi ja k  go 
n a  wszystkie boki przewracać. Jeźli usiądę na krześle, to pod krze­
sło włazi i letko za nogi biorąc, zaczepia mnie i niby straszy, zupeł­
nie tak ja k  małe dzieci kiedy w  ciuciubabkę g ra ją .  Raz jednak 
coś jej do g łow y przyszło i zaczęła człowieka pokój zamiatającego 
za nogi na  prawdę kąsać  i za szczotkę łapać; potem otworzyła  so­
bie do klatki dwóch s iw ych papug i w szystko  siemie w yjad łszy , pi- 
jad e łka  odszrubowała a  wode wylała. Tego już  za nadto było: 
złapałem ptaka i zacząłem g o 'm a ł ą  rózeczką bić. Rozumiałby kto 
może, że mnie za to kąsifa, broń Roże! daleko lepiej mi sie przysłu­
żyła: skoczyw szy do tw arzy  przyczepiła sie do mojej brody (k tó­
r ą  długą nosze sic) i tak długo trzym ała , dopókim je j  z mojej s tro­
ny  nie puścił. W szystkie te własności robią  tego- p taka  jeszcze 
śmieszniejszym od małp. Szkoda jednak ,  że m a  swoje w ady  któ­
re sie nigdy poprawić nie d a ją :  i tak z dzioba je j s łychać j a k ­
b y  mięso zepsute; a co gorsza, że smród ten dowolnie tak jak  
tchórze powiększyć lub zmniejszyć może. W iedząc  o tern bardzo 
dobrze używ a go jako bron przeciw swoim tyranom , a potem okro­
pnie w rzeszczy . Krzyk ten je s t  najgłośniejszy i najdziwniejszy jaki 
tylko może bydź: kw iczy jak  prosie, troszczy sie jak  kura kiedy ja -  
j c  zniesie, świszczę arią  uczoną  do połowy przeryw aną  zw yczajuem  
wołaniem aka lcalcua kakatua, potem klaszcze jeżykiem  cia cia 
cia tuk talc talc tak, jęczy  a ja j ja  ja  ja . W osta tku  następuję 
najśmieszniejsze w  świecie uś uś uś, kuś kuś, oho ho ho ho i l d. 
Psuje przytem okropnie wszystko w  pokoju, ścianę na 2  łokcie na  
p rask  pogryzła, drzwi w  pokoju zamknęła  tak; ż e j e  trzeba było od­
w ażać, klatki innych papug otwiera, papierki i śmiecie różne na 
środek pokoju znosi, szklanki i butelki ze s to łów  z upodobaniem na  
ziemie s t rą c a ,  tak iż należy przed nią wszystko staw iać  na  ziemie pa­
mięta jąc  na  łacińskie przysłowie: quid jacet in terra, non hub el 
inde cadat.

K akadułka  m ała  z żółtym  czubem. Psillacus sutpliureus. Limie. 
Cacatua suf/thurea. Gmcfin, Latlu m, Kulił, llalm.
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Opisanie.

D ługość 14” gładkie mocno do ciała przylegające pióra białe na 
skroniach , pod ogonem  i pod skrzydłam i żółto napuszczone, konczy- 
sty z tw ardych  4 ” długich piór złożony czub żółty , dziób i nogi po­
pielate.

Ojczyzna.

W y sp y  Moluckie.

Postrzeżenia nad chowaną.

Posiadam  już  dosyć długo p iękny , ślicznie u trzym any  i bardzo 
zdrów  okaz tego p taka , k tó ry  je s t  niezm iernie łaskaw y  i dow cipny. 
L a ta  w olno po pokoju, n a  zaw ołanie przylatu je , każe się skrobać po­
kazu jąc  n o g ą  m iejsce gdzie go św ierzbi, k łan ia  się, nóżkę podaje 
przy czem nieustająco sw oje kakadu kakadua daleko dobitniej ja k  
pow yższe  pow tarza. O prócz tego udaje kurę, beczy ja k  koza i n a ­
śladuje trąbkę  poczta rską . P tak  ten  chociaż nie w ielk i, um iał się. 
tak  dalece panem  pokoju zrobić że go się w szystkie inne papugi 
bo ją . Obce osoby odw iedzające m oją  m e n a ż e rją , m uszą sig b a r­
dzo przed n ią  mieć n a  ostrożności, bo chociaż na  pozór zdaje sit 
bardzo g rzeczną  i łagodną , k łan ia  s ję ,  każe skrobać, a w  złości 
uw aża  tylko jak b y  na  głow ę w yleeić i okropnie ukąsić ; przytem  
je s t bardzo pso tną, a poniew aż dobrze la ta  i uparta  bez m iary , w iec 
odpędzona 10  razy  na  jedno m iejsce w raca , zrobiła w  piecu kilka 
razy dziurę n a  w ylo t, p rzegryzała  k ra ty  druciannc w  sw ojej k latce, 
uw olniła się dopóki okno nie by ło  zieloną k ra tą  obw iedzione, to 
o tw ierała  ciągle m aleńkie okienko i n a  dw ór w y la ty w ała . R az j i j  
naw et 2  dni nie by ło , lecz p rzekonaw szy  się iż w  ciepłym  pokoju, 
gdzie dobrze je ść  da ją , lepiej ja k  n a  dw orze w  Galicji, gdzie i w ie ­
cie nocy chłodne i bananów  nie m a , sam a dobrow olnie w róciła . W o- 

T om  1. Z e s z y t  IV. ^
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dy zimnej okropnie się boi. Ńigdym  nie w id z ia ł, ażeby się k ąpała , 
a  ja k  j ą  w o d ą  pokropić, to zaraz ucieka i na  znak złego hum oru 
pióra n a  dziób tak ja k  faw ory ty  naciąga ; a  poniew aż m a dobrą pa­
m ięć, to ta k ą  urazę kilka niedziel pam ięta. N ajm ilszą jej zab aw ą  
je s t  siadać n a  drzw iach i guziki od sukien odryw ać, co tak jak  Bosko 
w ykonyw a.

Z ielono-karm azynow a A ra. Psittacu macae. Ł inneusz, Latham  
Kijbl; Halin. Ara macae. Roje et B rehm . (K rok indy jsk i.)

Opisanie.

D ługość 8 4 ” Na nag ich  białych policzkach znajduje się 6  rzędów  
m ałych  karm azynow ych piórek; ob rączka oka je s t  perłow a, w yższa 
część dziobu b ia ła , spodnia c z a rn a , nogi s ą  ciem no-siw e, całe 
opierzenie n a  g łow ie, szy i, p iersiach, brzuchu i k rzyżach , przepy­
sznego karm azynow ego koloru, pióra n ak ry w ające  sk rzyd ła  zielone, 
a  kuper ja sno -b tęk itny , lotki z w ierzchu szafirow e, pod spodem 
karm azynow e. Bardzo długi, z 12 nierów nych piór złożony ogon, 
zab iera  w iększą  połoAvę długości ptaka; w  tym że s ą  [dwa n a j­
dłuższe środkow e sterów ki, całkiem  czerw one , drugie dw a przy 
tych  ro snące , z w ierzchu czerw one a  u spodu niebieskie, reszta  
zaś  z w ierzchu niebieskie, pod spodem czerw one.

Ojczyzna.

O dw ieczne lasy palm ow e c esa rs tw a  B razy lijsk iego , osobliwie 
w  p ro w in c ji Brahii i Kapitanii lliodulee, nad rzeką tego imienia. 
L a ta ją  ogrom nem i stadam i, znajdu ją  się także w  innych okolicach 
południow ej A m eryki w  A ntyllach w  Jam ajce  i t. d.

Postrzeżenia nad chowaną.

Dopóki handel papugam i n a  s ta łym  lądzie a v  k ra jach  oddalonych 
od m orza b y ł, w y łą c z n ą  w łasnośc ią  w ędru jących  m enażerji, któ-
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re poniekąd monopol tego żywego towaru utrzymując, nie 
dzity się za jednego takiego kruka amerykańskiego po 6 0  — 100 # •  
cenić, byłoby zapewne, osobliwie mniej majętnym osobom me dodaro- 
wauia, tyle pieniędzy za papugę wyrzucać; ale teraz ponieważ już t< 
błogie czasy d la ' wędrujących menażeryi minęły, a pan Schreiber 
w Wiedniu, bardzo kontent, jak mu kto za najpiękniejszą Arę oO 
zł. m. k. ofiaruje, może sobie każdy majętniejszy tego ukontento­
wania pozwolić. Lat 2  już posiadam bardzo piękną taką papugę, 
która na swojej lacie wolno chodzi, rzadko kiedy zlatuje i bardzo 
się pięknie trzyma, jc wszystko co i inne papugi, jednakże ku­
kurydzę gotowaną nad wszystko przekłada. Jezli co dobrego < o- 
stanie, okazuje sw oją radość kiwaniem głow y w  bok i trzyma­
jąc owoc ulubiony w palcach, nieustająco w oła hrei, kret re. 
Oprócz tego jeżeli w dobrym humorze, co się zwykle trafia jak na 
dworze dzień piękny, to ciągle powtarza różnemi głosami bardzo 
wyraźnie swoje ara ara ajra ara, jak by na przekorę zmarłemu. 
D. Halin który w swoim dziele o papugach przeczy co wszyscy  
wiedzą że Ara woła Ara; przyczem głową na wszystkie boki wiwi- 
ja , a wtenczas źrenica oko jego która jest wielkości ziarnka gio- 
chowego tak się w oka mgnieniu zmniejsza, iż ledwie dochodzi Ziar­
ka siemienia. Głos parzenia smutne ah, ah, ali, najczęściej 
daje się słyszeć w  Styczniu, Lutym, Marcu i Kwietniu, a ptak o tym  
czasie brzydko wygląda, pióra na głowie sterczą, ogon opuszczony, 
obwisły a skrzydłem jednem zwykle prawym do swego a b , w  takt 
wybija. Oprócz tego wrzeszczy okropnie kruczym głosem t a -, ze 
wytrzymać ciężko. W  nocy niepokojona syczy jak gęs. Lubi aby 
ją  nosić ale należy ją  na kiju trzymać na ręce niebezpieczno bo okro­
pnie kąsa. Kąpie się często z upodobaniem w  umyślnie do tego ce­
lu przysposobionym wielkim cebrzyku, przy czem prawie zawsze 
wollę w ylew a i co ją  nieznośnym czyni. Chociaż mc jest przyku ą 
rzadko ze swojej łaty zlatuje przeto nie ma sposobności szkody 
w pokoju robić. Z tego wynika że tylko dla takich osob które 
się w wielkich okazałych ptakach kochają, ma ta Ara wartość i 
bardzo wielką, chociaż okropnie jest wrzaskliwą i na najniższym  
stopniu um ystow ości ze wszystkich papug stoi, Oprócz tego me
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je s t  od innych 11. p. od sw ych  papug wy trw alsza okaz ten bardzo 
na Asthmy cierpi, co • miesiąc go one napadają  a  w tenczas tak 
mocno chrapi że aż w  3-eim pokoju s łychać  ja k  piersiami robi, razy 
3  to je s t  dnia 15 Grudnia, 8  M arca i 17 Maja by ła  tak mocno 
s łaba  żem j ą  ja k  n ieżyw ą po rękach  nosił, lecz zawsze zwyciężyła 
żelazna papuzia natura , co dowodzi że istotnie te ptaki w  swojej 
ojczyźnie parę  w ieków  żyć muszą. Ze wszystkich papug Ary s ą  na j­
dziksze najpłochliwsze, czasem niewiedzić, czego tak się przestra ­
szają  iż z grzęd spadają  i długo ich potem uspokoić nic można. W  pier­
wszych miesiącach po przywiezieniu z Ameryki w ydaje  ich ciało 
mocne imbierem pachnące w yziew y, które jednak  potćm znikają.

N iebiesko-żółta  a r a ,  Psittacus ararauna. L inneusz ,  K ulił ,  de 
Vied, Ara ararauna, Brelnn et Boje (Kruk indyjski niebieski).

Opisanie.

Długość 3 2  Na nagich białych policzkach znajduje się 0  
rzędów czarnych piórek, dziób i podgardle czarne, czoło je s t  bardzo 
zielone, szyja , krzyż, skrzydła  i kuper pięknego turkusowego kolo­
ru, lotki z wierzchu b łęk itne , pod spodem żó łte ,  sterówki także ta ­
kie, całe piersi i brzuch żółto-pomarańczowego koloru a  nogi cza r­
niawe.

Ojczyzna.

Zachodnia Brazylija i Gujana portugalska.

Postrzeżenia nad chowaną.

Posiadam piękny wprawdzie ale schorowany^ okaz tego ptaka, 
którego już w  takim stanie dostałem i którego tylko ciągło ró w ne
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gorąco na  2 2 ° —23° R. przy życiu utrzymuje , dla tego też nie mo­
gę nic pewnego donieść, jak"dalece te ptaki są  u nas w ytizym ałe. 
W idywałem w różnych m enażeryach także a r y , które jeszcze 
w październiku na dwór w ystaw iano, widziałem raz, jak  jeden w ła­
ściciel sw o ją 'n ieb ieską  arę dnia 13 m arca 1831 roku podczas wia­
tru, śniegu i zawieruchy we Lwowie na dwór w ystaw iał, z tym 
w szystkim  mój je st bardzo tkliwy i jak  tylko w iatr na dw orze, 
choćby w pokoju 24° II. by ło , to choruje. Dostałem go dnia 9 
czerw ca 1846 R. i już w tenczas miał usposobienie do suchot żo­
łądkow ych. Czasem bardzo dużo, a czasem miernie ja d ła ,  często 
na brzuchu leżała, lecz ponieważ u mnie ciągle się pokój opala, 
a przeto brazylijskie ciepło utrzymuję, a do tego upały tego roku 
by ły  prawdziwie tropiczne, w krótce więc do siebie zaczęła przycho­
dzić, w lipcu, sierpniu i wrześniu, zupełnie się wypierzyła i dostała 
pióra jak  mora połyskujące, wszystko to jednak długo nie trw ało. 
Dnia 1 Listopada z powodu wielkich w iatrów  mocno zachorowała, 
dostała strasznego zatw ardzen ia, nic nie mogła jeść , nie k rzyczała , 
między wolem a piersiami uformowała się by ła ja m k a , ciągle na 
brzuchu le ż a ła , jednem  słowem poznałem natychm iast zbliżające 
się symptomata suchot żołądkowych, le n  pierwszy a ttak  trw ał 
9 dni, poczem znowu ptak do siebie przychodzić zaczą ł, lecz nie 
na długo, gdyż 2 0  stycznia okropnie zachorował, tą  rażą  dostał 
wielkiego rozwolnienia z przyczyny przeziębienia, gdyż chociaż się 
w  pokoju 5 razy na dobę paliło , to mrozy niepamiętne wszystko 
naokoło mroziły, tak że nie można było na żaden sposób w  poko­
ju  większego ciepła jak  na 15° R. w yprow adzić. T ą  razą  byłem  
pewien, że mi zginie, gdyż się już na nogach utrzym ać nie mo­
gła, i tylko następująca odwilż k tóra dozw oliła, że pokój nazad 
do brazylijskiego ciepła przyszedł, przyczyniła się wiele do w y­
zdrowienia ptaka. Przecież mocno schudł, w yglądał jak  szczypa, 
i chociaż się teraz (w  październiku) ślicznie w ypierzył, to jeżeli zi­
ma będzie tw a rd a , niewiem czy j ą  w ytrzym a.— Zresztą ten kruk 
indyjski m a zupełnie te same obyczaje, ten sam krzyk jak  czer­
w o n y , spina się zwinniej po ła c ie , a będąc słabszy  nie tak 
mocno kąsa, Z natury je s t bardzo bojaźliw a, przed każdą inną
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papugą z drogi ustępu je , a  piorą m a tak  ła m liw e , iż przy naj- 
m uiejszym  zgięciu się p taka odłam ują się, przez co szkaradnie 
w ygląda.

M ała zielona a ranka , Psittacus rufirostris, L inneusz. Conurus 
rufirosłris. Kuhl et Brihm.

Opisanie.

D ługość 11” . Z k tó rych  połow a na  ogon idzie , dziób i nogi 
ruchom e, lotki ciem no-zielono-niebieskie, reszta  c iała z ie lona, na 
krzyżu i ogonie ciem niejsza a na piersiach i brzuchu jaśn iejsza.

Ojczyzna.

G ujana portugalska.

Postrzeżenia nad chowaną.

Posiadałem  tę arankg przez 4  lata i byłbym  j ą  by ł pew nie d łu ­
żej b y ł m iał, żeby nie b rak  dośw iadczenia w  pielęgnow aniu. Ku­
piw szy j ą  przypadkow o od przejeżdżającej m enażeryi pana Thie- 
ry  w  D ruhohyczy dnia 18 października 18.35 roku. W ziąłem  
z razu do odkrytego powozu, przyjechaw szy do domu postaw i­
łem  klatkę przy źle opatrzonym  oknie, w iatr by ł m ocny na  dw o­
rze i zdaje się że zaw iał p ta k a , gdyż słyszałem  ja k  w  nocy 
z grzędy n a  szufladę spadł. N azajutrz przybliżyw szy się do k la t­
ki poznałem  natychm iast kurcz w  nogach. Gdybym j ą  by ł zaraz 
do opalonego pokoju w z ią ł, by łaby  bezw ątpienia zaraz do siebie 
przyszła , lecz przez niew iadom ość nie uczyniłem  tego, tylko obw i­
nąw szy  j ą  ciepłą cukrem  obkurzoną flan e lą , zostaw iłem  w  tym że 
gamym nięopalonym  pokojn i to je j gtau znaczne pogorszyło;
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Hie chciała nic przez 48  godzin je ś ć ,  ^  ani łazić
ani łatać , tylko ustawicznie na  brzuchu się czołgała. Choroba 
trw ała  2  niedziel, poczem zupełnie w yzdrow iała. B yła to milut a 
łaskaw a ptaszyna, w  nocy sypiała  zawsze na kołku swojej a 
ki powieszona, skoro św it, w ołała piskliwym głosem z it, z it ,  z it, 
poczem następow ało przeraźliwe re , re , re , re , podobne do g  osu 
tresko taw ki, k tórą sadownicy ptaki od wisien odpędzają. Kiedym 
kaw ę pił, to w ylatyw ała z klatki i siadała mi n a  karku , chcąc ka- 
wełeczek bułki z mlekiem wyprosić: jad ła  z  upodobaniem kanarko­
w e nasienie (phalaris canariensis) proso i siemię, kukurydzy i ru- 
któw  nie lubiła, a sałaty  zupełnie je ść  nie chciała. Króciutki 
dziób nie pozwalał jej szkody w  klatce w yrządzać, bardzo rada 
się kąpała i to było przyczyną, żem j ą  raz o mało me stracił na 
zawsze, a to tym sposobem: dnia 15 sierpnia 1836 r. deszcz cie­
pły padał, aranka podług swego zw yczaju na oknie otwartem  bie­
gała, i z radości, że krople deszczu na n ią p ad a ły , tak się trze­
pać zaczęła, że aż na dw ór w y p ad ła , żeby ją  w tenczas nikt me 
b y ł straszył, to by bezwątpienia sam a by ła  w ró c iła , ale dozorca 
m enażeryi pospieszył za n ią  chcąc j ą  z łapać, przestraszona na 
drzewo w yleciała, potem coraz dalej, nareszcie do ogrodu, a ponie­
waż i tu jej pokoju nie dano, więc pow ędrow ała do bliskiego lasu. 
Już byłem  p ew n y , że mi na zawsze zginie, przecież jeszcze tego 
samego w ieczora nazad się w róciła na  dziedziniec i tam na naj 
wyższej topoli w ierzchołku nocow ała. Nazajutrz skoro świt, zno­
wu do lasu poleciała, a na  noc znowu się na  tę sarnę topolę 
w róciła , nareszcie znudziły ją  te spacery w k ra ju , gdzie dla papugi 
i chłodno i g łodno , i trzeciego dnia o 8  godzinie z ra n a , sam a do­
browolnie tern samem oknem którem  w ylecia ła, nazad się w róciła . 
Miała lot szybki jak  strzała , przy siadaniu i zlatywaniu z drzew a, ciąg  e 
krzyczała , zaw sze n a  najw yższe w ierzchołki drzew siadała. Zy a po­
tem jeszcze lat 3  i zginęła n a  raptow ne pierzenie poniekąd z mojej w iny 
gdyż w idząc że od 15 stycz. do 15 sierp. 2  razy się w ypierzyła, trzeba 
było pożyw ny pokarm (bułka z mlekiem) odciągnąć. Nie uczyniłem, 
tego i trzym ałem  ją  w  pokoju źle opalonym, co śmierć jej przyspieszyło, 

k tó ra dnia 2 5  1830 nastąpiła.
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A m azonka z błękitnem  czołem . Psiltacus aesivus. Linne, La- 
thaw, Kuhl, De Vied Le Vailland perroq: II pag. 65  pl. 1 0 0 .

Opisanie.

D ługość 14” . Czoło błęk itne po w ierzchu biało napuszczone, 
ca ły  ptak pięknie zielony n a  k rzyżach  i piersiach w karp ią  łuskę 
czarno k reskow any  a  brzuch ja sn o  zielony w  żółte w  padający , 
zielone lotki z k tó rych  5  je s t  na  środku pom arańczow o czerw onego 
koloru w szystkie n a  końcu ciem no fioletowe, środkiem  sterów ki 
zielone z żółtem i końcam i, a  sk ra jne  uspodu czerw one z żółto zielonem 
końcam i, dziób i nogi czarn iaw e.

Ojczyzna.

B razylia.

1 'ostrzeżenia nad chowaną.

Postrzeżenia które m iałem  sposobność nad tą  A m azonką zrobić są  
now ym  dowodem iż papugi w  naszych krajach  w ysokiego ciepła 
w y m ag ają  i w y jąw szy  szczególne w ypadki, b u łk ą  w mleku k a r­
mione bydź potrzebują. K upiw szy tę papugę dnia 2 4  W rześnia  
1845  roku od m enażeryi Adviennt, posłałem  po n ią  dozorcę zw ie­
rz ą t k tó ry  j ą  podczas padających  chłodnych jesiennych  deszczów  
w  odkrytym  powozie przyw iózł. N aza ju trz  ptak zam iast co by 
m iał k rzyczeć i hałasow ać ciągle spał, a poniew aż Październik by ł 
ciepły, w ięc nie kazałem  palić w  tej nadziei, iż tak w yzdrow ieje; 
przytem  daw ałem  je j tylko siemię i bułkę z w odą podług rady , 
w łaściciela m euażerji. Cóż z tego w ynik ło? 4-go dnia ptak tak  osłab ł 
żc z kó łk a  złazić nie m ó g ł ,  a  6-go dnia już  zupełnie nie chciał 
jeść . W iedząc iż jeżeli się prędko nie zaradzi pew nie zginie, kaza-
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łetn zapalić w pokoju na 20 R  i rozpuściwszy bułeczkę w ciepłem 
mleku dałem mu się tej papki napić. To zaraz skutkowało, gdyż 
na drugi dzień ptak niemiłosiernie krzyczeć zaczął, a w przeciągu 
2 niedziel zupełnie wydobrzał; zapadał wprawdzie kilka razy w zi­
mie, ale to było z przyczyny pierzenia, które przez morską po­
dróż wstrzymane przez 6 miesięcy się odbywało, i tę słabose szczę­
śliwie przebyła teraz posiadam bardzo pięknego i zdrowego ptaca. 
Amazonki z błękitnym czołem, są to papugi w calem znaczeniu tego 
słowa, pojętne, zabawne, piękne, ale też także uparte złośliwe i 
krzykliwe bardzo. Wprawdzie wymieniona, jest stara samica która 
nic nie umie; ale widywałem także papugi które wiele gadały, to 
tylko m ają nie miłego iż zawsze mieszają swoje wieczne uszy 
rozdzierające, ua ua ua, krin kran kryn kita i nieznośnie ura 
karu co im w Brazylii nazwisko uru kuru  nadało. Kiedy są 
w dobrym humorze chodzą po grzędzie klatki z rozpuszczonym ogo­
nem i spuszczonymi skrzydłami gwiżdżąc, a czasem w ołają bardzo 
wyraźnie ujwa ejwa jak przestraszny żydek. Ta Amazonka żyje 
z jednym samcem z innego gatunku (Amazonka z żółtym czołem) 
w  wielkiej przyjaźni; lecz właściwego parzenia dostrzedz me mogłem. 
Lata dobrze, raz była uciekła i 3  dni bawiła zawsze na najwyższe 
drzewa siadając, lot miała zupełnie naszej wrony. Przeciw zwy­
czajowi innych papug, które siadając i zlatując z drzewa krzj czą; 
ta cicho zlatywała i dla tego była ciężką do odszukania; dostałem 
ją  przecież za pomocą wyż wspomnionego samca, do którego na dwór 
wystawionego zaraz przyleciała.

A m a z o n k a  z  żółtym czołem. Psitiacus Pukerulentus. L in n eu n  
Latham , Kuhl, Hahn, Lc Yaillant. llrehm.

Opisanie.

Długości 13” . całe ciało bardzo zielone, jak  gdyby m ąką przy­
sypane było, (ztąd jego nazwisko Ameryce mielnik). Czoło pięknie

T o m  I. Z e s z y t  IV.
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ż ó ł te , ciemno zielone lotki z k tórych 5  czerwone przez środek, 
m a ją  końce ciemno fioletowe, środkowe sterówki zielone z żółtenii 
końcami, k ra jow e zaś czerwone z żółto zielonemi końcami, dziób 
i nogi popielate.

Ojczyzna.

Cała południowa A m eryka, gdzie je s t  najpospolitszą ze wszystkich 
papug.

Postrzeżenia nad chowanemi.

Posiadam obecnie 4  takie papugi z k tórych  w yż  wymieniony sa ­
miec je s t  najpojętniejszy, najzabawniejszy. Gada wiele tylko na 
nieszczęście po portugalska a przeto dla nas  niezrozumiale. Oprócz 
tego śmieje się bardzo głośno, woła Spitzbub. Jeźli mu źle szufla­
dę zasuw ają  krzyczy z całego gard ła  no no, szczeka także jak  pies 
świszczę arią  uczoną, w oła  kakadu w ydrzyzniając  się kakadułkom 
i t. d. Przy  tein je s t  bardzo upartym i złośliwym. Kiedy mu w y ­
czyszczają, uw aża  tylko ażeby w  palce dobrze ukąsić , a  ja k  m u się 
uda, to się śmieje z całego gardła  do rozpuku i ha ha ha ha hi hi. 
Gdyby tylko drzwiczki na  moment otworzone by ły , to z tej okoli­
czności zaraz korzystać umie i wyłazi. Głos tych papug chociaż 
nie miły nie je s t  przecież tak przeraźliwy ja k  krzyk  Amazonek 
z błękitnem czołem i daleko rozmaitszy. Rano skoro przebu­
dzą się, zaraz s łychać ich nieprzerwane hria hria hria, aa au an, 
a a a a, kry kry kry kryle nory itira, nory uira, na na au, 
hi hi hra, noi kurwa not kukwa, noi beberci, tak  że się zupełnie 
jak  w  żydowskiej szkole w ydaje . Kiedy s ą  w  afekcie to ogon i 
skrzydła  rozpuszczają, przyczem zrzenice oka tak podtug^upodobania 
powiększać i zmniejszać umieją jak  czerwone Ary.

Siw a papuga. Psiltacus. erithacus Lmneusz Lalham, Kahl, 
Hahn, Le Vaillanl Perroq: T. II. pag  4 0  pl. 9 9  —  103.



Opisanie.

Długość 13” . Dziób czarniawy, nogi siwe, obrączka oka stornia, 
na, skórka na okoto dzioba i na policzkach biała jak  by m ąką 
nrzYSMiana głowa okryta malutkiemi siwemi piorkamn cale c a  o 
pięknie popielate, na szyi piersiach i brzuchu białą w karp.ą łuskę 
kreskowane, skrzydła czarniawe, a ogon krotki pąsów j .

Ojczyzna.

Afryka północna, Kongo Angola.

(Dokończenie nastąpi).

ŻYCIORYS

OTOCfflSEEBO I TO.SHE0WSEEG0.

Wspominać o mężach, którzy do dobra ogótu przylozyl, sięI P s ­
trością charakteru, czystością; zamiarów lub rzetelną iian>n, 
ko zbyteczną i obojętną nic jest r z e c z ą ,  a e  owszem loldem w diz _ 

czności i uwielbienia, -  winnym szczególniej dla tych, k ol 
to inność żeby i drogą ich pamiątkę i swoj szacunek, n j *  ,
miłość cnoty i umiejętności uwiehezyta, 
zów, ani okryta lanrami pochwal ich g
a jednakże stać jej jakby na hańbę -  «  ^  ^
falszvwei cnoty, nieuctwa ubarwionego cudzą practarszywej u .u  v , . WYnosimy meledwie pod
tnia i upiranudowac się staia. jezeu i
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szczyty niebios, odległych tysiącami lat mędrców, którym może 
poczęści przestrzeń czasu, subtelność, przesąd, niewolnictwo staro­
żytności lub przesada więcej nadały blasku niżeli rzeczywiście nań 
zasłużyli; jeżeli wysławiamy nie po sto razy zakrajowców, którzy 
napuszeni naszą gościnnością i zarozumiałością swoją mało co nam 
zostawili, a po wielekroć nawet same kłamstwa, brednie i niedorze­
czności, obwinięte pysznemi szatami, szumnemi wyrazami odgrzeba- 
nen i Grecyzmu lub swego wernakulizmu, lub co gorsza pełno bez 
czelstw, prawdo zmienności i pochwał ironicznych, że i Polacy ju ż  
przychodzą  do oświaty! (a) —  dla czegóżbyśmy nie umieli wspo­
minać i o swoich, a zwłaszcza zasłużonych mężach? Wszakże bez- 
cudzoziemców możebyśmy nie postąpili w  umiejętnościach tak sze­
roko, ale za to, w  nabytych umocnilibyśmy się dosadniej i głębiej. 
— Jeżeli więc sypiemy niekiedy gradem oklasków, urojonemu 
a okrzyczanemu płatnemi gazetami talentowi obcemu, nie wyłączając 
wszakże i rzetelną nauką zaleconych cudzoziemców, nie powinniśmy 
oszczędnymi być w pochwałach dla krajowców którzy się tak dzielnie 
przyłożyli do rozkrzewienia prawdziwego światła, którzy tyle bogactw 
zleli na nas i nasz język, którzy nietylko że nic niewzięli od nas, 
ale jeszcze samych siebie oddali za życia, a po wyniesieniu się z po­
śród nas, nie przestali być z nam i, na ziemi naddziadów: gdyż im 
dano jest nauczać i być przewodnikami nawet po śmierci. —  Takim 
to mężem, między innym i, których słodka pamięć imion, napełnia 
serca uczuciem wysokiego szacunku, był Łukasz Górnicki herbu 
Ogończyk, Starosta Tykociński i Wasilkowski (b) Sekretarz czterech

(a )  W szak ci jeszcze  w  16  w ie k u  znany u czo n em u  św iatu  P a w e ł  Manir- 
ci,  W ło ch ,  w  listach do Z ebrzydowskiego, M yszkow skiego i Petryce-  
go; G esner  P iotr  filozof z Zurichu w  dziele B ib l io th eca  universalis  
sive Cathalogus om nium  scriptorum  locupletiss im us Tiguri 1 5 4 5  i 
Erazm z R oterdam u, oddali P olakom  p o ch w a łę  dobrego gustu  i w y so ­
kiego postępu w  naukach, o czćm  się i Francuzi dostatecznie  przeko­
nali za Karola IX .

jh) w  b. O b w o d / ie  B iałostockim.
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Królów  Polskich, k tórem u M uzy, zieleniejący sig w  potomno w ieki 
w ieniec uw iły  z w łasnych  jego  prac jakiem i są :

1. D w orzanin Polski w  K rakow ie 1566  r. tam że u  A ndrzeja 
P iotrkow ezyka 1 639  r. później w  W arszaw ie  w  dw óch tom ikach, ja k  
w spom ina Fryzę — przedrukow any w  W arszaw ie  1828  r.

2 . T roas, tragedya z Seneki w  K rakow ie u Ł azarza  1589  r . in 4.
3 . O D obrodziejstw ach z Seneki k s iąg  siedmioro w  K rakow ie in 4 , 

w  drukarni Łazarzow ej 1 5 9 3 , przedrukow ano w  W ilnie 1 7 7 2  in 8 .
4 . N ow y K arak ter Polski i ortografia P olska w K rakow ie 1 5 9 4  r . 

Te dzieła w ysz ły  jeszcze  za  ż y c i a  j e g o ,— po śmierci zaś:

5 . R ozm ow a Polaka z W łochem  podczas elekcyi Z ygm unta II I  w  
K rakow ie 1 6 1 6 ; w y d an a  fałszyw ie pod imieniem Jędrzeja  Szuskiego; 
drugi raz przez synów  z przyw róceniem  praw dziw ego autora w  K ra­
kow ie 1 616  r. in 4 -to ; po trzeci raz  popraw iona co do stylu przez 
Józefa Załuskiego w  W arszaw ie  u XX. P ijarów  1 750  in 4-to; po 
piąty  raz  w  W arszaw ie 1828  r.

6 . Daem on S ocratis, czyli rozm ow a złodzieja z djabłem; bez w yraże­
nia m iejsca 1624  r. in 4-to.

7 . D roga do zupełnej w olności przez sy n a  jego  X. Ł ukasza  do 
druku dana w  E lblągu r . 1 650  in 4-to.

8 . Dzieje w  Koronie Polskiej z przytoczeniem  niektórych  postron­
nych rzeczy  od roku 1 538  do 1 5 7 2  w  K rakow ie u A ndrzeja Piotr- 
kow czyka  r. 1657 in 4-to; za staraniem  X . Ł ukasza syna  jeg o , 
przedrukow ane 1750 ; za staraniem  J. Załuskiego, po trzeci raz 1 7 5 4 ; 
po czw arty  w  zbiorze M ostowskiego 1 8 0 4 , po piąty  raz  w  zbiorze 
P isarzów  Polskich 1 828  r.

Starow olski w spom ina iż m iał prócz tego napisać R etorykę po 
Polsku, i wiele rzeczy  w ierszem , co i K ochanow ski Jan  potw ierdza 
w  Elegii 13 w  ks. 111. „L audc  sua neque Gornicium fraudavero: 
uamqne hic O rphea fingit O armina digna ly ra . —  G erm anosque ca-
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nit ma«UQ certamine victos, (Jommitcns lyricis Maitia bella modis . (o)
Z własnej sławi/ Górnickiego pozbawiać nie będę; albowiem ten 
pisze wiersze godne Orfeusza liry. — Opiewa i Niemców krwa­
wym pokonanych bojem, Marsowe walki poru czając ody tonom. 
Czego ze w zg lęd u  zdolności dow od em  będzie E leg ia  niżej zam ie­
szczana .  —  O ile te dzielą, które nam trosk liw ością  przodków prze­
chowanemu zostały, są  szacow n em i,  d osyć  mi jak  rozumiem przeto ­

c z y ć  p och w ałę  oddaną w  historyi Literatury przez u czon ego  B e n t­
k o w sk ie g o  (d)  i od w ołać  się  do dzieła pod tytułem: Zbiói pisarzów  

Polskich,. Tom . 1, w y d a n y  w  W arszaw ie  1 8 2 8  r.
„•My przestając h a  tern co z dzieł tego  w y b o r n e g o  pisarza p o­

s iad am y, śm iało m ó w im y ,  iż co do czystej  P o lsz c z y z n y ,  ok rą g ło śc i  

peryodów , ja sn ego  i dobitnego w y ło że n ia  r z e c z y ,  p ierwsze dajemy  
m u m iejsce m iędzy  w szy s tk im i  pisarzami w iek u  Z ygm u n tow ego;  

nieprzepominając i o tern, że materye przez n iego tra k to w a n e ,  tak 

są  p ow szechnie  in tercssow ane, iż każdą k lassę  czy te ln ik ów  obchodzić

m u s z ą   Co do pisma o dobrodziejstwach z S enek i w z ię te g o ,  dodać

także m u sim y , iż tak jes t  p łynnie i czysto  napisane, że raczej ory  

ginął Polski niż przekład ja k o w y  zda się m ieć przed oczym a.-— Dla  
tego  też S tarow olsk i n a z y w a  je  dziełem  najp iękniejszem , aż ku za­
zdrości starym  pisarzom. — „ S ł o w e m ,  w  czasach  teraźniejszy cli,  
o-dzie przez rozmaite p rzyczyn y  jęz y k  Polski sk ażon y  w id zim y, gdzie  

ak rzadkie s ą  p ism a w  czystej m ow ie  o j c z y s t e j , dzieła Górnickie­

go do sprostowania gustu wiele p osłużyć m o g ą ,  i toż sam o do nich 

co K w intyliau  o Cyceronie powiedział,  zas to sow ać  m ożem y: że ten już 

znacznie w  w y m o w ie  postąpił, kto w  dziełach jeg o  sm a k o w a ć  umiał.  
N a  dow ód  tych  s ł ó w ,  n iech  nam  będzie w olno  p rzytoczyć rozdział

( c )  ś.  p- M a jo r k ie w ic z  m ó w i : „ Ł u k a s z  G ó rn ic k i  pisarz p i e r w s z e g o  r z ę d ą ,  
polityk  i s tatysta  n ie p o sp o l i ty ;  są  m yśli  w  n im  n a d er  p ię k n e  a le  są  
i zdania  b e z  krytyki, z re sz tą  m a ło  m a śm ia ło śc i .  ’ P i e r w s z e  z dan io  

c o  do niektórych  d z ie ł  p o d z ie la m ,  d r u g ie g o  bynajm m ój; o w s z e m  przec i-

■'̂ f l h s t s ą d a ę i U i C i f ' > oup^fi -*ua o b n m . . ,  .U l  -8 *  " f t  o l  i W J a  '»  

(fd) W y d a n ej  w  W a r s z a w i e  i W i ln ie  1 8 1 4 .  T o m .  1- karta 6 5 0 .
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siódmy Z l a .  1. o dobrodziejstw ach Seneki, w ydania  W ileńskiego 

r . n m

„G dyby  dobrodziejstw o, rzecz ta  b y ta , k tó rą  l , «rzcm y. a' ' )° i Jaj 2 v  
a  tde ‘ dolirzeczynienia uprzejm a w o ta , tedy h  ^  ^  
w iększe by to , im byśm y w iększc rzeczy wzięli. -  A c i
się m a. Albowiem częstokroć w ielce nas obow iązat ’
„  m dat wiele, a pańskiem  dat sercem ; m e ten  k tó ry  w  a i d  ą  w  
rozdaw aniu m yśl; z l.ogactw y  królew skicm , p o row nal, lecz ten k o 
rv  troszeczkę darow ał, a  z chęcią , z radością: k tó ry  zapom inał ubo- 
1 1  w c m  gdy m em u dogadzał: k tó ry  nietylko rniat w o lą  mnie 
ratow ać ale i p rag n ą! aby  ra tow ał: k tó ry  gdy daw ał, rozum iał, z 

’ . . i , ' , » iakobv  n i^dv  odebrać nic m iał, A\zi<iłb ra t dobrodziejstw o: który  dat jako  > D CT)il.„y p7.)Sn t„„-0
iakobv nigdy n iedaw ał: k tó ry  szukał p ogody , s z u k a ł  czasu te ,  

któregoby  jlobrze uczynić m ógł, i uczynił, n ieczekając m efylko pro- 
śbv , ale ani napom nienia. —

A n a  drugą stronę niew dzięczne s ą  te rzeczy , (jakom  pow iedział), 
chociaż się zdadzą, i s ą  w ielkie, k tó re  albo z n icobaczka tem u, kto 
je  dal, w ypad ły , albo s ą  n a  nim  w ycism one.

sie jest, 'co kio ochotną choć m O h ­
m a , a nie z Chęcią wysypie rękamI m ow ią ta k  w ięc so i .
nie w iele to j e s t ,  co mi d a t ,  ale nie m ogt dac w i ę c e j . -  A drugi 

ówi: U .  to rzecz com w zią ł od m ego, ale « « g o  w ą b  
„it mial-li to u c z y n ić : ale mię na  słow ie długo d z e r z a t .  ale g  y 

a w a  v  d y c h a ł, a  ledw ie nie p l a k a t -  R zecze zaś t r z e ć , : - -  da 
ci mi ’ ale bardzie; ale chciał p ie rw e j, żeby o tern w szystek  sw iat 
w iedział: nie uczynił tego , żeby się mnie zachow ał, a le  zeby dogo­
dził sw ej hardej dum ie, szukając  s taw y  w  tern, zeby &  za W iel 
m ożnego m iano.—  I tak  dumie sw ej dal, a  me m nie.

Górnicki urodził się w  r . 1527  w  M atopolszcze byłem  W ojew ódz­
twie K rakow skiem ,. za panow ania Z ygm unta I . z rodziców  cno .-
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w ych i szlachetnych (e ) .  Po odbytych naukach  przygotow awczych 
w  domu rodzicielskim, oddanym został około r. 1543  do Akademii 
K rakow skiej, w y  rów ny wającej w  s ławie pierw szym  zagranicznym: 
gdzie z zapałem młodzieńczym przykładał się do nauk, w  k tórych , 
szczególniej w  językach  uczonych Greckim i Ł a c iń sk im , znaczny  
postęp uczynił .—  A nie ustępując w  owych czasach zwyczajowi 
i zarazem rokując  sobie korzyści naukow 'e, gdyż b y ł  obrał za cel 
badanie um iejętności, p raw , obyczajów , zw ycza jów , sk łonnośc i ,  
p rzem ysłu , hand lu , zakładów, kunsztów i t. d. opuścił młodzian 
ziemię rodzinną, udając  się do Akademij zagranicznych, bez myśli 
jednak  tej, k tóra  zw yk ła  b y ła  po większej części owładać naszych 
rodaków : z którego to przesądu i w  dzisiejszych czasach nie zu­
pełnie się jeszcze o trząśn ię to : iż kto nie b y ł w  Niemczech, F ra n ­
c j i ,  W łoszech  i t. d. nic gruntow nie  umieć nie może?! Bo proszę, 
i cóż ci byw alcy , ucząc  się nikczemnie w  k ra jow ych  szkołach i nie- 
pow ziąw szy  w  naukach n aw et  zasad elementarnych dostatecznie, 
wybudowali na  opokach zag ran iczny ch? — jeżeli nie t o ,  iż powrócili 
ja k  po wojnie, straciwszy część lub całe mienie s w o j e , zd row ie , 
m oralność; w  zamian przyniósłszy przesądy, n a row y , s łab o śc i ,  
w iązkę zdań górnolotnych, z językiem w  pstrokaciznę przybranym. 
Lecz Górnicki jako  pszczółka rozumna, z wielu narodów  jak o  z ró ­
żnych kw iatów , nie w ady  i namiętności, jad  i truciznę, ale miód i 
piękne przymioty zbierał; przyw łaszczając  przytem sob ie ,  p rzyje­
mność F rancuza ,roz tropność  W ło c h a ,  szczerość N iem ca, stałości po­
w ag ę  Hiszpana, niezapominając bynajmniej naszej otwartości i gościn­
ności s taroświeckiej. Z ebraw szy  młodzieniec snopy pracy  i pilnego 
rozważania , z w ieńcem plonu powrócił w  rodzinne p ro g i , pełen pię­
kn ych  przymiotów i pochlebnych a  niemylnych o sobie powziętych 
nadziei.— Z tern wszystkiem mało o sobie rozumiejąc, nie darł się

( e )  Brata miał Paw ła ,  który był D w orzaninem  Jana Zamojskiego hetmana,  
i sekretarzem Stefana króla, potem kanonikiem W ileńskim  i W arm iń­
skim; umarł roku 1632; siostrę Annę która była za Grzegorzem Tyszką,  
podsędkiem  ziem i Łomżyńskiej.



tło iiłzędów i korzystny cii posad, i nie trąbi! się byc filozofem, clio* 
eiaż więcej znał nad czytanie filozofii: owszem rozw ażyw szy lepiej’ 
<lzio«lzing nauk, kró tkość  czasu w  zbieraniu ow oców, która  nie po­
zwalała dojrzeć tym owocom i wreście obszerność przybytku umiejętno­
ści, mieszczącego w  sobie tysiące lat jako  jeden  dzień , pogardził szem ­
rzącą  dum ą, poclilebstwy i grzmiącemi oklaski. Udał się na dwór S a ­
muela Maciejowskiego Biskupa Krakowskiego, Kanclerza Koronnego, 
męża wysokiej cnoty  i nauki, o k tórym tak sam  mówi: „ B y ł  pan 
nie jedno senatorskiego koła, ale i b iskupstw a najw iększego godny, 
nie wspom inając urody jego p ięknej ,  i zacności dom u, c n o tą ,  ro ­
zumem wielkim, radą  d o sk o n a łą ,  n a u k ą ,  biegłością, czu łością ,  miah 
przód m ałą  liczbę pieczętarzów, co przed nim byli, a świętobliwośeią 
życia był ró w n y  tym , które kiedy bez męczeństwa kanonizowano.
W  takim to domu, który  był przybytkiem nauk i m oralności, pozo­
staw ał, aby tam udoskonalił lub uzupełnił to, co już nabył.  Po śmier­
ci Samuela r. 1550  (a  życia jego 5 2 )  przebywał przy mężach ró ­
wnież gruntownej zn a jo m o śc i  nauki i prawego charakteru: ’Z eb rzy ­
dow skim , Przerembskim Podkanclerzu, Padniewskim kanclerzu, od- 
którego był zalecony Zygm untowi A ugustowi, a ten go mianował 
Swoim Sekretarzem przybocznym, do pełnienia ważniejszych interes- 
Sów kraju. — Górnicki w yw iązu jąc  się z zaufania w  nim położone­
go, spraw ow ał obowiązki mu powierzone aż do zgonu króla  (t. j . .  
do r. 157 2 )  a to z jak  na jw iększą  gorliwością. Sprawiedliwy, bez­
s tronny , w yrozumiały, litościwy: s łowem ja k  przystoi na dobrego 
urzędnika i obywatela, prawdziwie kochającego syna  sw ą  Leclm- 
dniżynę. — Po utracie zaś swego dobroczyńcy, przez którego 
w nagrodę nieskazitelnej s łużby, m ianow anym  został w  r. 1570  
s tarostą  Tykociuskim i W asilkow skim : osiadł w  zamku fykocmskiiii, 
z którego dziś ledwie tylko szczątki widzieć się dają. —  O detchną­
w szy w  spokojnem ustronia po nader mozolnej pracy , zaczął m y­
śleć o przyjacielu dozgonnym, m a ją c  lat podówczas około 4 6 . — 
B ędąc sam  cnotliwym szukał podobnej towarzyszki, k tó raby  w ięcej 
celowała bogobojnością, niż zamożnością  i bogactw y. — Pięknym  
i szczerym zamiarom Górnickiego, pobłogosławiło samo niebo pet* 

T o m  I . Z e s z y t  IV . ^
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h ą  i z ^ cz i iw ą  ręk ą :  p rzeznacza jąc  um Za zonę B a rb a rę  B ron iew ską  
z Biezdziedzy herbu  T a rn a w a ,  C horążankę  P rz e m y ś lk ą ,  siostrę M arci­
n a  Podczaszego  P rzem yślsk iego  s ta ro s ty  M edyckiego , dyp lom aty ,  li­
te ra ta ,  au to ra  dzieła Historyi T a ta ró w  i t. d. T a  kobieta  nie m ija ­
j ą c  zam ożności dom u i na jp iękn ie jszych  p rzym io tów  du szy , o bdarzo ­
n ą  b y ła  szybkiem  i trafnem  pojęciem , s ło dy czą  ch a rak te ru ,  r o z s ą d ­
kiem  i pobożnością ;  chociaż  nie w y s z ła  z pod m o d n ych  i szu m ny ch  
fo lia łow ych teorij w y ch ow an ia .  — N o w y m  m ałżon ko m  zobopolua 
m iłość , u g ru n to w a n a  n a  cnocie , s łodziła chwile  ży c ia  i w szy s tk o  
zd aw ało  się sp rzy jać :  ho jeżeli  co j e s t  p raw d z iw em  szczęśc iem  
m iędzy  pom yślnościam i s tanu  m ałżeńsk ieg o , to zapew ne  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  p o to m s tw a ,  pon iew aż w  niem  ż y ją  i sw e  życie p rzed łuża ją ,  
w  niem  s ta ją  się pożytecznym i sp o łeczeń s tw u  ludzkiem u, i b ra ­
ciom  w ła s n y m . B a rb a ra  pow iła  mu trzech sy n ó w  i pięć córek- 
L ecz  ja k o  z kolei r zeczy  w y p ad a ,  iż nic nie m oże b y ć  na  tym  św ię ­
cie bez p rzy m ieszan ia  go ryczy , naw e t  w  s a m y m  w schodzie  s łońca  
radośc i  i w ese la ,  tak  też i sz częśc ie  Górnickich w  najp iękniejszej  ży ­
cia osnow ie ugodzonein  zostało k i lkakro tnem i razy  zazdrosnego  losus. 
D otkliwy cios uderzy ł w  najm ilsze  im is to ty , l o  lubo zatruło  ich 
p ie rw o tn ą  sw obodę  życia , nie potrafiłoby je d n a k  n a  z a w sze  je j za­
chw iać  i z ru jno w ać ,  g d y b y  tenże  cios śm ie r te lny  nie ugodził i w  ży ­
cie m atki.  U m ar ła  B a rb a ra  i w n e t  j a s n e  tło dom ow ego  ich życia 
w śró d  p raw dz iw e j  cno ty ,  ca łunem  zam roczy ło  się ok ropnym ; bo 
u m ar ła  w  w iek u  m łod ym , bo zaledwie u k o ń czy ła  2 9  w iosn ę  życia . 
Z a c h w ia ł  się i pochylił 6 0  letni Górnicki, pod tą  n iep rzew id z ian ą  
k o le ją  n ieszczęść ,  k tóre  go odar ły  i p o zb aw iły  w sz y s tk ic h  pociech 
tej ziemi. Zw aliło  się całe  brzem ie tro sk ó w  w y c h o w a n ia  d robnych  
dziatek n a  jeg o  sp raco w a n e  bark i ,  i g d y b y  nie religia, ty lko sm utek  
i rozpacz n a  z a w s z e b y  m u  b y ły  w  udziale n a  tej dolinie p łaczu  po­
zos ta ły .  —  O ile j ą  s z aco w a ł ,  m iło w a ł ,  uwielbiał i j a k  g łęboko  tym  
n iespodzianym  w y padk iem  se rce  je g o  zran ionem  zostało , najlepszem  
św iad ec tw em  j e s t  T re n  przez niego n ap isan y  i um ieszczony  na  
n a g ro b k u ,  k tó ry  je j  w y s ta w i ł  w  kościele XX. B e rn a rd y n ó w  przy 
b y ły m  zam ku  pod o łta rzem  u k rzy żo w an eg o  Z baw icie la
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„ Barbarie Górnickiej z  Biezdzicdze, Tykocińskiej i W asilków  
„skiej starościnie , białogłowie bojażnią Bożą , i wszełkiemi cno- 
„ta/ni ozdobionej; którą w młodych łeciech od męża, od synów  
„ trzech, a pięciu 'córek nad nadzieję śmierć porwała. Jej t u -
„ kasz Górnicki sm utny m ąż n a p isa ł Żyła  lat 2 9  tmesięcy 3 ;

um arła  r 1 5 8 7  dnia ostatniego Lutego.

„B y  płacz najmilsza moja mógł mi cię p o w ró c ić ,
„ A  to co się stało już  chciał Bóg nazad w ró c i ć . - "  
„W ylałbym  wszystkie me łzy, aby się zm iłował 
„B óg ,  a żywotem cieb ie ,  mnie tobą darow ał.—
,iAIe cóź ja  to  mówię! a w ięc  już  mej drogiej
„N ie  płakać? iż nie może zbyć rąk  śmierci srogiój.
„ P ła k ać  i nader  płakać, płaczem nieskończonym,
>,Jako Niobe dziatek płakała swych onym.—
„ B o  dla tego w  żywocie P an  Bóg mnie za ch o w a ł ,
„Ż e b y m  twych postradanych cnó t znacznie ża łow ał .—
„O ! moja droga żono, w ierz  mi żcć dbam mało,
„ O  ten  opłakany św ia t,  gdy mi cię n ie s tało .—
„Jak ą ś  ty mnie po sobie tęskność zostawiła,
„ Ż e  ta  s łoneczna światłość najmniej mi niemiła.
„ K to  me maluczkie dziatki do cnoty powiedzie?
„Gdyż młodość je s t  podobna chodowi po lodzie.—
„ K to  tak będzie dozorny, kto pilny, kto dbały?
„Ż e b y  me dziatki jako ty n 'e  próżnowały.
„ A  tym, co są u piersi , tw ą  jedną  osobą,
„Znikło  wszystko.— By mogły biegłyby za to b ą .—
„ W ie k  niedojrzałyś miała, lecz dojrzałą cno tę ,
„ I  co do tego trzeba,  ku B ogu ocho tę .—
„N ic było nic, czegobym w tobie nie miłował,
„ P r z e to  żaden mąż bardziej żony n ie  żałował.—
„ W ie m c i ,  iż nie przyszło n ic na cię miła z łego ,
„ Ś m ie rc ią  owszem dostałaś żywota lepszego.
„Ale ja, gdy na tw oje  w spom nę piękne sprawy,
„Ż a l nieznośny z mych oczu wyciska płacz krwaw y.—
„O ! śmierci krwi niesyta, czem uś nie zabiła,
„M nie?  abym dał swój żywot za tę co mi miła.—
„ I  podobniój mnie było w  łeciech podeszłego,
„W ziąć ,  niż tę co n ie  miała roku trzydziestego,—



„ A le ś  i tak z łoś l iw a  m nie n ie  om inęła ,
. , ,B o  w  c ie le  mojej lubćj, mnieś w ięk szą  część  w zię ła .—  
„D okonaj już b ezecn a , a tóm m nie  przeprosisz,
„G dy tak mnie, jako żonę, tw ą  ostrzą pok os isz .—

Po utracie małżonki, już nie chciał dzielić serca , ale całą  s w ą  
miłość połączyw szy z troskliwością o jcow ską  przelał na  dzieci, w y ­
chow ując  je  w  pobożności, bojaźni bożej, ćwicząc w cnotach, n a u ­
kach  i obeznaniu sig z ludźmi i światem: aby byli miłcmi i poży- 
tecztiemi społeczeństwu. —  W  czem doznał b łogosław ieństw a gdyż 
z dwóch pozostałych przy życiu, młodszy Ł ukasz , porzuciw szy na­
dzieje i widoki świata , obrał sobie stan duchowny; by ł naprzód 
Dziekanem, potem Proboszczem W arm ińsk im  i w  wielkim Xiążu Ad­
ministratorem Bisktfpstwa W arm ińskiego 1651 r. — O fiarow anych 
sobie infuł, zw łaszcza w  tamtych czasach tak pom yślnych, pod ża­
dnym względem przy jąć  nie chciał. — Nie je s t  że już to samo 
znakiem dobrego w ychow an ia ,  enotliwośei i poznania rzeczy w  ta- 
kiem jak  s ą  świetle? Bo w  istocie, pozostawać na szczycie godno­
ści bezużytecznym, jes t  to być czczym obłokiem, k tó ry  sig coraz 
wyżej wznosi dla tego że jest próżny. —  Nadto tenże sam Łukasz 
prócz danego z siebie wzoru czystej moralności, przyłożył sig w  zna­
cznej części do zbogaeenia ojczystej literatury tak wydaniem dzieł 
ojca, jako  też w łasnym  przekładem z łacińskiego Jana  Barklawiusza 
księgi Paraenesim to je s t  napom inać i przestróg now ow iernych, 
k tó rą  w ydał w  Krakowie r. 1628.

Górnicki pozostawiony czas od zatrudnień ojca, urzędnika, pana, 
poświęcał na  czytanie dzieł, pisanie, tłumaczenie, lub przeglądanie 
już napisanych, a  to pomimo nadw ątlonego zdrowia do samej, p ra ­
wie śmierci. — Zbliżył sig wreszcie czas, aby  skończył swe piel- 
g rzym stw o, m ą ż  s ław n y  doskonałością  nauki, w ybornym  stylem i 
czys tą  polszczyzną, głęboki filozof, w ysoki polityk, rozsądny  histo­
ry k ,  czuły i wzniosły poeta, poruszający m ów ca, sprawiedliwy urzę­
dnik, uczciw y obywatel, przyw iązany małżonek, troskliwy ojciec, 
dobry pan, cnotliwy chrześeianin, n iezachw iany katolik,, pracowity
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człowiek, opiekun i dobroczyńca b iednych, s łow em  praw dziw y m ę­
drzec! Godzina skonu jego w ybiła  we wsi Lipnikach (o) n a  dniu
2 2  Lipca 1 60 3  roku. Miał lat 76 .

Był to wiek życia raczej dla ziomków niż dlań krótki, bo on p rag n ą ł  
mocno, aby po spełnieniu przeznaczenia Adamowity, po za krańcam i 
tego widnokręgu, n a  k tó rym  w y ją w sz y  berło i szablę wszystkie­
go spróbow ał a niezcm się nie zadowolił, ani zaspokoił, tylko je d yn ą ,  
nadzieją błogiej przyszłości, aby mówię spoczął po trudach i p rzy ­
krościach, łącząc  się nierozerwalne ze s w ą  m a łżo n k ą  i drogiem po­
tom stw em , do k tó rych  tak  często z tej ziemi ulatał duch je g o .  —

' Pochow anym  został obok swej żony i dzieci, jednego sy n a  a  trzech 
córek. Synow ie Jan  i Łukasz (f) taki napis na  kamieniu m arm u ­
row ym  nad zwłokami jego  położyli.

..Lucae  Górnicki Tykocinensi et W asilkow iensi Capitaneo, quatuor 
.,Rcgum Poloniae, Sigismundi A ngu st i ,  Henrici Yalesii, Stephani 
„B a th o ry ,  Sigismundi tertii secretario, m agno in aula et Bepublica 
„v iro , parvum  hoc m onum entum  Joannes et Lucas filii, Patri. Ipse 
” animo, ingenio, scriptis, moribus m ajus sibi aeternum que in mcmo- 
, ,r ia  hominum reliquit. — Obiit anno D. 1 60 3  die 2 2  mensis Juli
„ae tahs  suae anno 7 6 "  —  to jest:

Łukaszowi Górnickiemu Tyk o emskiemu i 11 asilkowskiemu sta­
roście, czterech królów Polski: Zygmunta Augusta, Henryka 
Walezego, Stefana Batorego, Zygmunta trzeciego sekretarzowi 
wielkiemu na dworze i w rzeczy pospolitej mężowi, mały ten 
pomnik, Jan i Łukasz synowie ojcu wystawili. On rozumem,

(e) W ie ś  ta leży od Tykocina o w e rs t  3 i należy do dóbr Tykocińskich  
w  pięknóm m iejscu  “nad samą N arwią, na którćj jes t  kępa znacznie  
obszerna lasem zarosła, przyjemny w idok przedstawiająca.

(f) Jan miał primo voto Annę L igenziankę, która bezp otom n ie  zgasła; 2-do  
yoto Przerem ską z którą spłodził d w ó c h  synów  Andrzeja i Jana, 
Anna poszła za Mikołaja z T rem bosza  dziedzica w o l i  D om ajow skićj  

w  W o je w ó d z tw ie  Sandom iersk iem  w  P o w ie c ie  Opoczyńskim , Kata­
rzyna za Piotra G rajewskiego podsędka ziemi Bielskiój,
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geniuszem , pismami, obyczajami, /« , /* * ; * »  «> »«-
mięci liidzi zostawił. Zszedł z  tego świata roku pańskiego 1 6 0 3  
dma 22 mca Lipca, wieku swego życia  7 6 .

W iadom ości potrzebne do tego , o ile m ożność pozw alała czerpałem  
z akt k lasztornych XX. B ernardynów  w  T ykocin ie, u których znaj­
duje się je szcz e  protestacya oryginalna datow ana r. 1 6 0 2  dnia 2 3  
C zerw ca i z  Archiw um  sem inaryum  tam ecznego gdzie je st  wzm ian- 
ka o hscie p ia n y m  przez Zygm unta 111. do n iego z Krakowa dnia 

Lipca 1 6 0 3  roku a oblatow anym  w  aktach Grodzkich Brańskich- 
rów nież z rękopisów  Xiędza A ntoniego T uczyka K apicy professora 
w  Żytom ierzu r. 1 7 8 3  gdzie m ieści się w iele m aterjałów  do Herba­
rza, który m iał w yd ać, gd yb y m u była  śm ierć nieprzeszkodziła —  
szczęśc iem  że jakaś ręka dbaiąca o pamiątki krajow e w yn otow ała  
te nap isy  z nagrobków , których dziś ani śladu nic w idać. —  P rzy­
g n ą  tego, prócz w ojen i napadów , było czterokrotne przenoszenie  
się XX. B ernardynów . _  Z eb y  zatem  kom uś w ątp liw ość nie wpa- 
<ła , przy którym  kościele Górnicki w raz z żoną i dziećmi pochow a­
nym  został? nadmieniam  iż przy p ierw szym , w  m iejscu gdzie dziś
jest  kom ora zw an a  Choroszczańska na kępie przeciw  T y k o c in a , do 
ktorego sprowadzeni zostali przez M arcina Gastolda herbu Abdank 
W ojew odę trock iego  r. 1 4 7 9  (g )  za papieztwa S yx tu sa  IT. rzą­
dów  Kazim ierza IV. zkąd dopiero za  panow ania Zygm unta A u g u ­
sta w  roku 1 5 6 8  z powodu n iby rozprzestrzenienia zam ku a w ięcej 

je szcze  z poduszczenia Joba Prajtw icza zostali przeniesieni nad brzeg  
(h ) N arw i, ( to  m iejsce dziś nosi nazw isko Stary fundusz) do kościo­
ła  i klasztoru z drzew a na ten cel w ybudow anego. —  Ale po śm ier­
ci Zygm unta A ugusta, za zezw olen iem  A nny królowej roku 1 5 8 2  
po naprawieniu m urów kościeln ych  i k lasztornych, powrócili do 
pierw szej fundacyi, gdzie zam ieszkali aż do roku 1 6 0 5 , zkąd znow u

(g) Bulla zatwierdzająca znajduje się w Archivutn XX . Bernardynów.

(Ii) Rzeka ta kierunek wzięła pod miasto dopiero w  wieku 17-m; wprzód 
zaś p łynęła  korytem do dziś dnia  zw anćm  Stara-Narew przy b. zam ku, 
o b ró t  ten  wody zniszczył znaczną część najp ięknie jszych  ł;jk.
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powtórnie zmuszeni byli dla porójnow anych m urów  klasztornych, 
przeprowadzić się na stary  fundusz i tam zamieszkali aż do roku 
1191 , w  k tó rym  przeniesieni zostali ('dla zbytniej wilgoci szkodliwej 
zdrowiu i niebespieczeństwem grożących  m urów  kościelnych,) do 
klasztoru zbudowanego n a  przedmieściu ( i )  z w yznaczonych  fundu­
szów  przez Klemensa Branickiego na  Ruszczy , Tyczynie , Tykocinie 

i Bżanicach, kasz te lana  K rakow skiego, H etm ana wielkiego koronne­
go, Starostę Bielskiego, Krośnińskiego, Mościckiego i t d. kaw ale ra  
orderów złotego Runa, Orla białego i świętego Andrzeja, ostatniego 
potomka tej familii (k )  gdzie do dziś dnia zamieszkują. Z po­
mników które zostały przeniesione, z pierwszego kościoła, jedyny  
jest  Sebastyana  Sobieskiego, Chorążego K oronnego, s tarosty  Bole- 
s ławeceuskiego i Rositanskiego, k tó ry  by ł pochow any  pod tymże 
sam ym  ołtarzem co i Górnicki, obok swego s tryja . Nagrobek ten 
sk łada  się z dwóch kamieni m arm urow ych , które za s ta ra ­
niem JX. Melłera Gwardjana XX. Bernardynów' klasztoru ty* 
koeińskiego w  roku 1847 w  m ur kaplicy w praw ione  po obudwu 
stronach wielkich drzwi i odnowione zostały. Na nich je s t  taki n a ­
pis: Sebastianom Sobieski Vexilifernm R egni Boleslavecensem Rosi- 
tensemque Capitaneum, qui noveras pie adprecatus abi, Qui non nove- 
ras audi, Prim am  adolescentiam apud D. S tephanum  exercuit reliquam 
aetatem Sigismundo HI. pace belloque probavit.— Obiit anno MDCX11H 
die IX  Octobris — Tantus  Vir et utrique Principum inter paucos 
earns virtutem imitandam, liberis fortunam meliorem optandam  teli- 
quit, dignus longiore vita nisi virtus dignior esset coelo. —  Illicprae- 
mium, hie famam tantum babet. Anna Żebrzydoria  Conjux. P. C.

Kładziemy tu przekład Polski: Sebastyanow i Sobieskiemu Chorą- 
* żemu Koronnemu Bolesławecenskiemu, Bositenskiemu S taroście ,  

którego jeśli znałeś, pomodliwszy się odejdź, jeśli zaś nie zna­
łeś, słuchaj: p ierw szą młodość u Króla Stefana s traw ił, pozo­
s ta ły  w'iek Zygm untowi III w  pokoju i wojnie poświęcił. — Zszedł

R )  K o śc ió ł  p om im o założonych fundam entów  w  r. 1711 dnia 2 6  w rześn ia ,  
niezosta ł  w ybud ow an y  z p ow o d u  zaszłój śm ierci Branickiego.

(k) Zszedł z tego  św iata  roku 1711  dnia 9 października, poch ow an ym  zo­
stał w  K rakow ie  w  k ośc ie le  ŚŚ . Piotra i Paw ła .



1i tego św ia ta  foku 1614  dnia  9  Października, —  Tak w ielk i lttąź 
i obudwóm X iążętom  m iędzy nie Wiel«l m ity, cnotę ku naśladowaniu  
dzieciom , fortunę lep szą  ku pragnieniu z o s ta w ił, godzien  d łuższego  
ż y c ia ,  g d y b y  cnota godn iejszą  n ie b y ła  N ieba. —  Tam n a g r o d ę ,  tu 
s ła w ę  tylko m a. —  A nna Z ebrzydow ska m ałżonka. P. M.” 

P isa łem  w  P łocku dnia 3  Grudnia 1 8 4 7  r.
Ks. Ig . S m oleńsk i.

ROZMAITOŚCI.
w s h i a n k a  ©  I r a i m Y S t t

Na ogólnem  zgrom adzeniu T o w a rzy stw a  g eo lo g iczn eg o  L ondyń­
sk ieg o  w  d. 17 L utego r. z. odbytem , czy tan y  b y ł N ekrolog Je­
rzego P uszą i w ym ien ion a  jeg o  zasłu ga  położona d la  G eologii. 
(Q uaterly Journal o f the geo log ica l -Society. London 1 8 4 7  N 1o 
str. XXV II).

HO WINY*
W  tych  dniach w y s z ły  z d ruk arń 'W arszaw sk ich  nastepuę pism a:

а) Starożytności Warszawskie, p ism o zb iorow o-zeszytow e w yd aw a­
n e przez A leksandra W ejnerta Mag. p. i Ad. K ons. Akt d. m . W . 
Z eszy t p ien v szy , zaw iera  w iadom ości o herbie m iasta W arszaw y  
(z  7 fig. litogr). P oczątek  opisu szpitali m iasta W arszaw y ś . Ducha 
i P. M aryi, do którego do łącz, podobizna (fac sim ile) przyw ileju  
erek cyjn ego  z 1 3 8 8  r. b) Album Malownicze, w izerunki z dziedzi­
n y  natury, sztuki, dziejów  i życia . D w a p ierw sze  z e sz y ty  za w ie ­
rają o śm  rycin  na stali w y k on an ych  z opisami następnem i: 1) 
Sprzedaż n iew oln ic 2 )  Fontanna w- W ilhelm shóhe 3 )  S łoń  i polow a­
nie na ty g r y só w  4 )  E ugeniusz Sue 5 )  P rzejażdżka do C zorsztyna
б )  Z w y cza je  i w id o w isk a  w  Chinach 7 )  W ikary W ekfildzki 8 )  
Czerkieski (o b raz). A lbum  kosztuje z ł. 3 3 ;  w yjd zie  zeszy tó w  10  ze 
3 0  —  4 0  rycinam i, w  liczbie k tórych 9  przedm iotów  k ra jo w y ch .


